Nr. 140. 


Czwartek, 23 Czerwca 1910. 


Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wjjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czaknieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna |. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakeyi Nr. 88. 


zamiejscowa: 
.32 K, | ćwierćrocznie 8 K — h, 
. I6 K, | miesięcznie 2h 70 h, 


rocznie 
półrocznie . 


W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cafo- 
i I abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłata: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 h 
„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 
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miejscowa i 


24 K, ! ćwierórocznie K; 
i2 K, | miesięcznie K 


rocznie . 


6 
półrocznie . 2 
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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 
W miejscu: 
półrocznie (od 1 lipca do 31 


grudnia) Loo dać. ©, o BNZFK 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) . . . 6 K 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

dego miesiąca) 2K 

Zamiejscowa; 

półrocznie 16 K — h 
ćwierćrocznie 8 K— h 
miesięcznie . 2 KR 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roczni, (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
Ga czerwca), otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej* bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą, a to: 

ćwierćroczni . 

miesięczni 


„.1K50Ł 
.— K 60 Ł 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje : 


rocznie 8 K 
półrocznie 4K 
ćwierćrocznie 2K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość 
raczył najmiłościwiej wystosować do wspól- 
nego Ministra skarbu następujące Najwyższe 
pismo Odręczne: 

Kochany baronie Burián! Ku Memu 
szczególnemu zadowoleniu przekonałem się 
osobiście o pocieszających postępach, osią- 
gniętych już w Bośnii i Hercegowinie i na- 
daję Panu, w uznaniu wybitnych zasług, któ- 
re Pan zdobyłeś sobie w tych krajach, wiel- 
ką wstęgę Mego orderu św. Szczepana Z u- 
wolnieniem od taksy. 

Wiedeń, 6 czerwca 1910. 

Franciszek Józef w. r. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
czerwca b. r. najmiłościwiej zamianować pro- 
fesora pierwszego gimnazyum państwowego 
w Stanisławowie, Stanisława Szargę, dyre- 
ktorem państwowego gimnazyum z polskim 
językiem wykładowym w Kamionce Strumi- 
łowej. 


P. Namiestnik zamianował komisarza- 
mi powiatowymi koneypistów Namiestnictwa: 
Witolda bar. Gostkowskiego, Tadeusza 
Malinowskiego, Emiliana Kulczyckie- 
go, Mieczysława Uranowicza i Stanisła- 
wa Marynowskiego. 


AZETA LWOWSKA 


Prenumerata 


Ceny ogłoszeń: Wiersz 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biure dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łacznie Agencya: © Adam (V. de Raczkowski) 36 
Rne de Varenne 


petitowy lnb jege 


P. Namiestnik przeniósł komisarza po- 
wiatowego, Karola Nowakowskiego ze 
Stryja do Jaworowa, a praktykantów konce- 
ptowych, Karola Mahra ze Lwowa do Stry- 
ja i Jerzego Panejkę ze Lwowa do Jasła. 


P. Namiestnik przeniósł kancelistów 
Namiestnictwa, Franciszka Gaszezyka z 
Doliny do Żydaczowa, a Maksymiliana De- 
kordego z Jaworowa do Doliny. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 22 czerwca. 


Rada państwa. 


Z Izby posłów. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów w dalszym ciągu dyskusyi nad grupą IV. 
budżetu. obejmującą : udział we wspólnych wy- 
datkach, Ministerstwo skarbu, Najwyższy Try- 
bunał obrachunkowy, pensye i ustawę finan- 
sową, p. Kunsehak (chrz. soc.) domagał 
się od Ministerstwa skarbu poprawy bytu 
państwowych sług pomocniczych. oraz ure- 
gulowania płac robotników w salinach i fa- 
brykach tytoniu i wniósł odpowiednie rezo- 
lucye. 

Następnie zabierali glos pp. Binovee 
(po czesku), Kreilmeir, Sehlossniki, 
Kasper, Burzival, Modraczek, Wei- 
denhofer. Większość mowców żądała. aby 
sanacya finansów krajowych była warunkiem 
uchwalenia nowych podatków. 

P. Weidenhofer mówił o wzroście 


wydatków na wojsko, o międzynarodowem 
położeniu politycznem Monarchii. Zajmował 
się sprawą deficytu na kolejach państwowych. 
powołując się na referat p. Kolischera, który 
zaznaczył konieczność dokonania znacznych 
inwestycyj na kolejach państwowych. 

Po mowie p. Weidenhofera 
budżetowe przerwano. 

lzba przystąpiła do dalszej dyskusyi 
nad nagłym wnioskiem o położeniu tkaczy 
w północnych Czechach. Przemawiał 
p. Stransky. poczem dyskusyę zamknięto 
i wybrano mowców generalnych. 

O godzinie 9 minut 45 wieczorem Prze- 
wodniczący posiedzenie zamknał. 

Dziś zebrała się Izba o godzinie 10 
przed południem. 


obrady 


Sprawa budowy kanalów. 


Na wczorajszej konferencyi P. Prezy- 
denta Ministrów z Prezydyum Koła polskie- 
go, bar. Bienerth miał, jak donoszą pisma 
wiedeńskie, oświadczyć, że Rząd nie może 
przystąpić do budowy kanału Dunaj-Odra- 
Wisła, gdyż sprawa ta napotyka na wielki 
opór Izby panów. Natomiast gotów jest Rząd 
dać Kołu polskiemu w zamian stosowna 
kompensatę. 

Prezydyum Koła polskiego zwołało 
wczoraj na godzinę 5 wieczorem komisyę 
parlamentarną Koła i zawiadomiło ją o 0- 
świadczeniu bar. Bienertha. 

Zeit pisze w tej sprawie: W polskich 
kołach poselskich oświadczenie bar. Biener- 
tha jest żywo komentowane. P. Prezydeni 
Ministrów oświadczył, że wykonanie ustawy 
kanałowej napotyka na ciężkie przeszkody w 
Izbie panów ; Rząd gotów jest w zamian za 
kanał wyasygnować na budowę dróg, regu- 
lacę rzek w Galieyi i t. p. inwestycye kra- 
jowe, w przybliżeniu sumę 50 milionów ko- 
ron. Komisya parlamentarna Kola dyskuto- 
wala szczegółowo nad tą sprawą. Zdania są. 
podzielone: większość oświadcza, że należy 


1) 


Lodowemi Przeleczami 


ma szczyt Jungfrau. 


nama na ai 


(Ciąg dalszy). 


Odchyliła się tajemnicza zasłona. 

Wśród tego zaziemskiego świata patrzy- 
liśmy twarzą w twarz największym olbrzy- 
mom górskim, — które dziwnie, niby jakieś 
duchy zaklęte, spoglądały ku nam. — Ogar- 
nęlo nas uczucie pobytu w krainie śmierci, 
zasianej białymi kurhanami. 

„Zostając — mówiąc słowami Malezew- 
skiego *) — pośrodku tego nieporządnego gór 
tłumu, tych brył olbrzymich i niekształtnych, 
które z pośród śniegów i lodów widzieć się 
dają — patrzący mniema się być świadkiem 
stworzenia rzeczy, kiedy wszystko, cokolwiek 
ma cechę człowieka — znika..... Wszystko 
zdaje się zapowiadać wielką godzinę i prze- 
rażony tą myślą wędrownik skwapliwe scho- 
dzi na dół, żeby w ogromie wielkich prze- 
mian, które dziać się mają, nie został po- 
chłoniony*. 

Wrażenia i uczucia z wysokiego szczytu 
świetnie odtwarza Malczewski w IV. przypi- 
sie do „Maryi“. 

„W podróży mojej na szczyt góry Mont 
Blane doznałem uczuć, jakich już zapewne 
w życiu mojem nie doświadczę, w podróży 
tej straciłem żywy z oczu i z myśli dziedzi- 
nę, na której panuje człowiek..... Góry na- 
wet znacznej wyniosłości, lecz niższego rzędu, 
w szary mieszały się tuman. Nie jednak wspa- 
nialszego i dzikszego, jak widok w góry Mont 
Blanc, ale gdy różny zupełnie od znajomych 


*) Antoni Malczewski: Opis wycieczki na 
Mont Blanc w r. 1518. Bibliotegue universelle. 
Genewa. Fłunaczenie Józefa Raiznera w Pree- 
yladzie Zakopiańskun r. 1808. 


widoków, inaczej go sobie wyobrazić niepo- 
dobna, jak wystawiając się uniesionym przez 
jakiego dobrego, czy złego ducha, w chwili. 
gdy Bóg chaos stwarzał. Tysiące gór olbrzy- 
mich z granitowymi szezytami lub śnieżnemi 
tarczami, niebo prawie czarnego koloru, słoń- 
ce przyćmione, blask rażący od śniegu, rzad- 
kie powietrze, a ziąd krótki oddech i szybkie 
bicie pulsu, nadludzkiem jakiemś uczuciem i 
czuciem przejmują śmiertelnika i pewny je- 
stem, iż oprócz innych przyczyn tego dzi- 
wnego. górnego widoku dla słabości naszych 
zmysłów niktby dłużej znieść nie potrafił". 

Ciekawością zdjęty przechyliłem się — 
pomimo przestróg Zygmunta — na półnoeną 
stronę szezytu nad przepaścią, zwieszającą się 
w kształcie lejka śnieżnego. zy 

We mgle nie widziałem ziemi, tylko tu 
i ówdzie błyszezały zielone wstążki wijących 
się dolin i rozsiane po nich drobne białe 
punkciki, — dalekie wsie i miasta. 

Widok ten w tę ciemną otchłań bez- 
mierną był tak zawrotny, że po chwili od- 
wróciłem od niego oczy. 

Nikogo prócz nas nie było na szczycie, 
gdy kroki nasze skierowaliśmy na dół. — 
Wtem głos jakiś, jakby dalekie echo odbił 
się o me uszy: „Jezus, Marya. on spadnie“. 

Niedoświadczony szedłem pochylony ku 
przepaści, a stopy stawiałem bokiem do po- 
wierzchni lodu. Słowa te zelektryzowały 
nerwy i całą siłą woli wyprostowałem się 
jak przed frontem w pustej przestrzeni, stopy 
wyprężyłem ku dołowi wprost przed siebie. 
Szedłem już teraz pewnie i szybko tuż za 
Zygmuntem. Zbyt może prędko, bo Tadeusz 
i Maryan wzywali nas przezornie do zwol- 
nienia kroku i do przystawania na chwilę, 
by nie tracić równowagi. 

Przy wyjściu pod górę miało się przy- 
najmniej przed sobią białą ścianę lodowca, 
która dla oka dawała pewne oparcie, teraz 
wzrok bujał swobodnie po wolnej przestrzeni. 
Na zgięciu lekkiej wypukłości grzbietu, zie- 
mia gubiła się pod stopami. 

Każdy krok zdawał się być postawiony 
w powietrzu. 


Wzruszenie dziwne malowało się na 
twarzach, policzki przybladły, oczy wytężone 
patrzały w daleką przestrzeń, jakby szukając 
oparcia na horyzoncie, i całe ciało drżało 
pod wpływem wielkiego wzruszenia. Dla uspo- 
kojenia też umysłu odwracaliśmy podczas 
chwilowych przestanków głowę ku ścianie 
lodowej, opierając się silnie na czekanach. 
Niewiele. brakowało, by odpaść, odlecieć, 
oderwać się od tej ślizgiej podstawy. Skrzy- 
del tylko trzeba było, by odepchnawszy się 
od lodu bujać swobodnie w powietrzu. 

„ ała energia była wytężona, by jak 
najrychlej opuścić to zawrotne miejsce i dojść 
jak najprędzej do siodła Rottalu. Tu przy- 
najmniej wzrok spoczął na lodoweu, po któ- 
rym spadając, ciało toczyłoby się dalej ku 
dolinom. 

Przed nami widniała biała, alabastrowa. 
wygładzona jak marmur północna ściana 
Rottalhornu. 

Odtąd coraz spokojniej i pewniej szliśmy 
ku dołowi tą samą drogą, co przy wyjściu na 
szczyt. Stopy zapadały się głęboko w roz- 
lużnionym od słońca, ziarnistym śniegu Firnu. 

U stóp tej królewskiej góry, przy obo- 
zowisku rannem opanowała serca nasze ra- 
dość z odniesionego zwycięstwa, z dokonane- 
go czynu, a może i z odzyskanego napowrót 
nowego życia. 

Zapomniałem 0 przebytych trudach i 
serdecznie uściskałem dłonie moich towa- 
rzyszy. 3 

„Radość — mówiąc za Malczewskim — 
którą nas pomyślny skutek wyprawy napel- 
niał — wszystkiemu przyjemną i czarującą 
nadawała postać. Pyszni z powodzenia — 
wracaliśmy ku schronisku, a pamięć dokona- 
nia rzeczy, których codzień dopełniać nie 
można, na zawsze mi w myśli wyrytą zosta- 
nie“, 

Wkrótce znikła z przed oczu biała dzie- 
wica. Słusznie tak nazwana, bo ona jedyna 
jaśnieje cała śnieżną białością, — pozostanie 
zawsze czystą, bo ślady stóp ludzkich wkrótce 
słońce i świeży śnieg zatrą, wygładzą i za- 
sypią. Każdy późniejszy wędrowiec będzie 


musiał zdobywać ją na nowo, kując w lodzie 
nowe drogi. 

Po mokrawym śniegu sunęliśmy kro- 
kiem narciarzy. Stopy nie zapadały się głę- 
boko w śnieg, lecz ślizgały się po powierzch- 
ni długimi, posuwistymi śladami. 

Pod wpływem słońca, kraina ta tak nie- 
dawno jeszcze martwa i cicha, ożywiła się. 
Tajemniczo szemrały żyły wodne, utworzone 
w jasno-zielonych łożyskach lodowych, spie- 
sząc do większych zagłębień, podobnych do 
strumieni. 

Tysiące takich rynien wodnych krzyżo- 
wało się, wiły się u stóp naszych — i zni- 
kały bez śladu w głębokich kolorowych za- 
głębieniach, zwanych „Młynami* (Moulins). 

Było południe.... 

Lodowce iskrzyły się w blasku słonea 
letniego. Jasno i wesoło było nam na ciele 
i duszy. Więc usiedliśmy na wielkim odła- 
mie głazu, strąconym z pobliskiego szczytu, 
spożywając resztki rannego posiłku. Tak do- 
brze było nam razem na świecie, wśród tego 
cudownego otoczenia. Samotnym, jedynym ży- 
wym istotom na tej wielkiej pustyni, nie śpie- 
szyło się weale do schroniska — do ludzi! 

Śniegi ilody naokoło, a tu poczęło być 
prawie gorąco. Wierzchnie ubrania zarzuciw- 
szy na barki, już tylko w koszulkach tury- 
stycznych z zawiniętymi do góry rękawami 
szliśmy z powrotem. A po drodze zdawało 
mi się, żejuż mógłbym zakończyć dzisiejszem 
dziełem moją wędrówkę lodowcami i odpo- 
cząć gdzieś w dolinie. Wszak wznioślejszych 
wrażeń nigdzie nie doznam! 

Lecz dnia następnego. w piątek 18 sier- 
pnia — a był to piąty dzień pobytu naszego 
wśród lodowców — szedłem znów od gospo- 
dy „Concordia“ wczesnym rankiem z moimi 
towarzyszami coraz dalej na zachód lodowcem 
„Grosser Aletschfirn* kn przełęczy „Lótschen- 
Lücke“. 

(Dokończenie nastąpi). 
Tadeusz Kossowiez. 


obstawać przy wykonaniu ustawy o drogach 
wodnych, część zaś Koła gotowa jest poddać 
propozycye Rządu dyskusji. 

Zeit pisze dalej, że wobec skompliko- 
wanej, a bardzo poważnej sytuacyi, nie jest 
wykluczone, że kampania letnia bedzie przer- 
wana a Izba odroczona. 

W. Allg. Ztg. z takiemi wystąpiła in- 
formacyami: Bar. Bienerth na wczorajszej 
konferencyi, omawiając budowę kanału Du- 
naj-Odra, wskazywał, że budowa ta natrafia 
na trudności; Koło polskie otrzyma wyna- 
grodzenie w postaci subwencyi na regulacyg 
dróg i rzek w kraju, oraz sanacyę finansów 
krajowych i miejskich, 

Część Koła polskiego obstaje przy wy- 
konaniu ustawy i uzależnia stanowisko Koła 
do Rządu od spełnienia tego żądania. Na 
wczorajszem posiedzeniu komisyi parlamen- 
tarnej rozwinęła się żywa dyskusya z udzia- 
łem PP. Ministrów dra Dulęby i dra Bilin- 
skiego. Obecnie toczą się rokowania, mające 
nakłonić opozycyę w Kole do kompromisu. 

Polmtsche Corresp. dowiaduje się z pol- 
skich kół co następuje: Informacye, które 
przedostały się do wiadomości publicznej, są 
niedokładne. Oświadczenie bar. Bienertha nie 
było tak kaiegoryczne, że Rząd absolutnie 
wzbrania się wykonać ustawę wodną. Gdyby 
bowiem oświadczenia Rządu brzmiały jako 
kategoryczna odmowa wykonania ustawy, 
uchwalonej przez obie lzby i sankcyonowa- 
nej, to na kompromis nie byłoby miejsca. 
Koło polskie musiałoby zająć również zdecy- 
dowane stanowisko. co nie byłoby ani w in- 
teresie obu stron, żyjących dotychczas w zgo- 
dzie, ani też w interesie uregulowanej pracy 
w parlamencie. 

Sprawa budowy kanałów stanęła na po- 
rządku dziennym wskutek opozycyi pewnych 
kół Izby panów. Rząd musi porozumieć się 
z tą opozycyą, a równocześnie Koło polskie, 
jako reprezentacya kraju, zaangażowanego 
w budowie kanałów, musi domagać się gwa- 
rancyi, że w żadnym razie nad interesami 
Galicyi nie będzie usiłował przechodzić do 
porządku żaden z rozstrzygajacych czynni- 
ków, czy to Rząd, czy też którakolwiek z Izb 
parlamentu. 


Sprawy krajowe. 
(Budżet Dianie i Krakowa). 


Świeżo opuścił prasy drukarskie projekt 
budżetu miasta Krakowa na rok 1910 — 


pierwszy budżet, uwzględniający już nowe 
stosunki, jakie przyniosło z sobą przylącze- 
nie gmin podmiejskich. Oczywiście w budże- 
towaniu nie można było odciąć poły od sta- 
rego Krakowa, nierozerwalne bowiem węzły 
łączą w tym wypadku przeszłość z chwila 
obecną i przyszłością. 

Generalny referent budżetu w wywo- 
dzie swym objaśniającym cyfrowe zestawie- 
nia stwierdza, że położenie finansowe Kra- 
kowa jest mimo bardzo szybkiego wzrostu 
wydatków zupełnie normalne, lepsze zna- 
cznie, niź wielu innych miast w Państwie, 
gdzie podatki gminne są wyższe, obdłnżenie 
większe, a deficyty stały się zjawiskiem nie- 
mal corocznie się powtarzającem, Swiadczą 
o tem wyniki gospodarstwa finansowego 
z ostatniego pięciolecia 1905—1909. Suma 
nadwyżek kasowych w tych 5 latach wyno- 
siła 246.955 koron, czyli w przecięciu około 
50.000 koron rocznie. 

Również projekt budżetu starego Kra- 
kowa na rok 1910 wykazuje nadwyżkę 58.251 
koron, a jeżeli zamknięto pierwszy budżet 
Wielkiego Krakowa niedoborem 99.582 kor., 
to przypisać należy to niepomyślne zjawisko 
dwom przypadkowym i przemijającym okoli- 
sznościom: 1. że prawo propinacyi w przy- 
łączonych gminach podmiejskich trwa jeszcze 
do końca bieżącego roku, wskutek czego nie 
można było ani w części wyzyskać finansowo 
tak wydajnego źródła dochodów, jakiem są 
opłaty gminne od spirytuozów, 2. następnie 
zaś temu, że rozszerzenie rejonu akcyzowego 
nastąpi również prawdopodobnie dopiero 
z koncem 1910 r., czyli, że to obfite źródło 
podatkowe zasilać będzie kasę miejską z te- 
rytoryum gmin podmiejskich również dopiero 
od stycznia 1911 r. 

Z tych dwu powodów uważać należy 
budżet 1910 r. jako anormalny, bo wydatki 
na administracyę terytoryum gmin przyłą- 
czonych obciążyły budżet poważną kwotą 
264.119 koron, gdy dochody wobec niemo- 
źności wyzyskania powyższych dwu źródeł 
podatkowych, preliminowano zaledwie w wy- 
sokości 131.286 koron, co daje niedobór dla 
tego obszaru w kwocie 182.888 koron, dla 
całego zaś budżetu w kwocie 99.582 koron. 

Jest wszelka nadzieia, wywodzi refe- 
rent, że już w r. 1911 w budżecie miejskim 
zupelna równowaga dochodów i rozchodów 
przywrócona będzie, mimo spodziewanego 
znacznego podwyższenia wydatków w różnych 
działach administracyi miejskiej, a zwłaszcza 
wskutek wydatnego polepszenia bytu funk- 
cyonaryuszów gminnych wszelkich kategoryj, 
oraz wskutek koniecznego pomnożenia wy- 
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datków personalnych i rzeczowych (biura, 
budynki, względnie lokale szkolne), wywoła- 
nego tak znacznem zwiększeniem obszaru i 
ludności miasta Krakowa w bieżącym roku. 
W najbliższych latach czekają gminę z po- 
wodu rozszerzenia miasta liczne i kosztowne 
wydatki, aby gminy podmiejskie podnosić i 
stopniowo wprowadzać tam wszystkie urzą- 


niosły się wydatki na oświdę o okrągło 
69.000 kor. Reszta podwyższony:h wydatków 
rozkłada się na szereg drobniejsych pozycyj 
we wszystkich działach budżetu. 

Nastąpiło jednak także polwyższe- 
nie dochodów. które podniody się o 
510.180 kor. Głównie z 4 działóv budżet 
tegoroczny zasilony zostanie zwięcszonymi 


dzenia wielkomiejskie. Pokryje się je częścią | wpływami: a) w dziale podatków pnlimino- 


z przewidzianej inwestycyjnej pożyczki na W. 


wano więcej o 125.200 kor; b) w tatach 


Kraków, częścią ze zwyczajnych dochodów | (od widowisk, myto, targowe) więcej 0 96.220 


budżetowych. W każdym razie przewidywana 
zwyżka dochodów pozwala przypuszczać, iż 
siły finansowe gminy na zaspokojenie tych 
nowych potrzeb przy oszczędnej administra- 
cyi zupelnie wystarczą. 

Już po ostatecznem ustaleniu cyfr bu- 
dżetowych przez komisyę uchwaliła Rada 
miejska z końcem maja regulacyę płac slużby 
etatowej, prowizorycznej i straży ogniowej. 
Regulacya ta obciąży budżet b. r. nowym 
wydatkiem 51.414 kor., który nie jest zamie- 
szezony w budżecie. Wydatek ten znajdzie 
pokrycie w reszcie kasowej za rok 1909 w 
kwocio 49.096 kor. (o do pokrycia prelimi- 
nowanego niedoboru 99.582 kor., to spodzie- 
wać się należy na podstawie pomyślnego roz- 
woju wpływów podatkowych w pierwszych 
5 miesiącach b. r, że przy oszczędnej go- 
spodarce znaczna część tego niedoboru, a mo- 
że nawet cały deficyt znajdzie pokrycie w 
dochodach budżetowych b. r. O ileby zaś rok 
bieżący jako anormalny zamknąć się miał 
przecież jakimś niewielkim deficytem, nie 
może ulegać wątpliwości, że będzie on w zu- 
pełności pokryty ze zwiększonych bardzo zna- 
cznie dochodów r. 1911. 

Rozpatrując przedłożony budżet, referent 
komisyi podnosi przedewszystkiem wzrost 
wydatków (bez gmin podmiejskich). Wy- 
nosi on 477.838 kor. Obok faktu zaciągnię- 
cia pożyczki inwestycyjnej w sumie 9,720.000 
kor., z czego 2,965.966 kor. użyto na spłatę 
starych długów, resztę zaś na inwestycyjne 
wydatki przez Radę miejską uchwalone, na- 
stępujące głównie okoliczności wpłynęły na 
podwyższenie wydatków: a) polepszenie plac 
dyetaryuszów oraz reformy w organizacyi 
służby sanitarnej i targowej pochłonęły okolo 
55.000 kor.; b) wyższe preliminowanie wy- 
datku na donajęcie sił roboczych w zakła- 
dzie czyszczenia miasta, oraz podwyższenie 
wydatków personalnych i rzeczowych spowo- 
dowało nowy wydatek brutto około 67.000 
kor. (netto około 49.000 kor.); wskutek roz- 
woju szkół ludowych, tworzenia wyższych 
klas w szkołach wydziałowych, założenia 
szkoly gospodarstwa domowego i t. d., pod- 


kor.; e) z przedsiębiorstw gminnych więcej 
o 168.401 kor.; wreszcie d) z budynków (głó- 
wnie przy ul. Grodzkiej i Sukiennice) więcej 
o 54.255 kor. Te cztery grupy dochodów ‘laja 
razem o 459.076 kor. więcej, niż w r. Z., 
reszta zaś dochodów około 70.000 kor. roz- 
dziela się na wszystkie inne działy budżeln. 
Do kwoty 439.076 kor, przyczyniły się pa- 
datki w stosunku 39 pre. opłaty 22 pre. 
przedsiębiorstwa gminne 5% pre, majatek 
nieruchomy 12 pre. Okazuje się z tego, że 
dochody z przedsiębiorstw i majątku wyno- 
szą razem 49 pre., t. j. polowe calego przy: 
bytku, dochody zaś czysto podatkowe cokol- 
wiek tylko więcej niż jedna czwarta część, 
że wiec gospodarstwo miasta Krakowa kro- 
czy konsekwentnie na drodze w poprzednich 
sprawozdaniach budżetowych zakreślonej, aby 
rozwijać i podnosić w pierwszym rzędzie 
dochód z własnego majątku gminy oraz z 
opłat, a w drugim dopiero rzędzie czerpać 
z dochodu czysto podatkowego, jako najbar- 
dziej uciążliwego dla mieszkańeów miasta. 

W dziale dochodów na szczególną 
wzmiankę zasługuje jeszcze okoliczność, że 
w budżecie tegorocznym po raz pierwszy po- 
jawia się dochód z opłat od widowisk preli- 
minowany na 50.000 koron, dochód z chło- 
dni zbudowanej w rzeźni miejskiej, która 
oddaną zostanie do użytku publicznego oko- 
ło 15 czerwca b. r., wreszcie dochód z przed- 
siębiorstwa zdobienia i utrzymywania grobów 
na cmentarzu. 

Zaznaczyć dalej należy, ża zarówno do- 
chody z podatków konsumcyjnych, jak ze 
sprzedaży gazn i elektryczności w ciągu u- 
biegłych ostatnich lat statecznie i stosunko- 
wo bardzo szybko się rozwijały, a co wa- 
Żniejsza, że procent rocznego przyrostu jest 
w ubiegłym pięcioleciu stosunkowo wyższy, 
niż w latach poprzednich. 

Zakład wodociągowy wykazuje pod wzglę- 
dem finansowym w ubiegłym roku dalszy po- 
myślny rozwój. 

W wywodach końcowych referent wno- 
si, by Rada m. Krakowa zatwierdziła prze- 
dłożony preliminarz wydatków i dochodów 


28) 


ZWYCIĘZCA. 


(Edouard Rod: „Un vainqueur“). 


XII. 
(Ciąg dalszy). 


To słowo o miłości matczynej wyrzu- 
cał z siebie Walek z naciskiem, jak wyzwa- 
nie, jakby chciał zaznaczyć, że tego ciepła 
nie było w ich ognisku, a on znał jego siłę 
i urok. 

Po wakacyach wyprawiono Walka do 
szkoły w Fontainebleau. tańszej od szkół pa- 
ryskich. — Malec bez żalu porzucał fabry- 
kę, której sam widok budził w nim nieokre- 
śloną obawę, z ciężkiem jednak sercem, po- 
mimo swego zapału do nauki, przyszło mu 
się żegnać z Alieyą, która mu przyrzekła 
sprowadzić go na wakacye. 

W przeddzień wyjazdu Dólómont za- 
wiadomił go, że jego „spadkowe sprawy“ zo- 
stały załatwione: sklepik sprzedany, długi 
bieżące spłacone, rachunki zamknięte; po- 
zostawała mała sumka, ktorą umieszczono w 
kasie oszczędności. 

— Ta kwota jest twoją własnością — 
oświadczył Dólćmont; do ukończenia nauk 
ani z kapitału. ani z procentów nie się nie 
ruszy. Ja sam ponosić będę koszta. W ten 
sposób będziesz miał zawsze coś swego, 
rozpoczynając życie. Ja, wszak wiesz, nie 
posiadałem nic zgoła; mam nadzieję, że o- 
każesz się godnym tych ofiar i będziesz pra- 
cował! 

Ta wspaniałomyślność nie odpowiadała 
bynajmniej charakterowi Dólómonta. A że 
się tem chełpił, przeto Romaneche, znające 
jego interesowność w najdrobniejszych rze- 
czach, począł go podejrzywać o skompliko- 
wane wyrachowanie : 

— Twój brat, mówił do żony, chce w 
ten sposób kupić sobie prawo wyzyskiwania 
dzieci fabrycznych. Czyni na podobieństwo 
tych fałszywych nabożnisiów, którzy funda- 
cyami dobroczynnemi chcieliby nabyć pra- 
wo popełnienia nadużyć... 

Istotnie też niebawem po wyjeździe 
Walka, cała partya małych Włochów została 
zmieniona. I znowu przybyły drobne dzieci, 
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znacznie młodsze, wybladłe, patrzące smu- 
tnemi, wielkiemi oczami. Soutre złościł się 
i gderał; Gotto z ręką na sercu przysięgał, 
że te dzieci są silniejsze od tamtych i że 
nie można było sądzić o nich z pozoru. 
Przytem wznosił ramiona do nieba, zginał 
kark, przewracał oczami, to zdejmował, to 
nakładał kapelusz, skrobał się w głowę i 
pluł na wszystkie strony. 

— Biorę to, eo znaleźć można, panie 
Soutre!.. Nie wiadomo już, gdzie ich szukać, 
tych chłopeów.... A. zresztą oto są ich ksią- 
żeczki służbowe, proszę się przekonać, że 
wszystko w porządku... zaręczam panu! 
Patrz pan, są podpisy, stemple, pieczątki, 
wszystko co potrzeba. 

Tak było istotnie; książeczki przypisy- 
wały piętnaście, szesnaście lub ośmnaście lat 
chłopaczkom nędznym, nie mającym nawet 
dwunastu. 

— Jakże to być może? — pytał Sou- 
tre swego szefa. 

A Dólómont odpowiadał : 

— Nie zgłębiajmy tej kwestyi! 

Soutre zamyślony, nie mógł się pozbyć 
niepokoju. 

— Poszlij ich pan na prowincyę, a daj 
nam innych — proponował Gottowi. 

Ale ten wznosił tylko ramiona do nie- 
ba, wzywając wszystkich świętych. 

— Ila, wszędzie teraz ta sama histo- 
rya, panie Soutre! JInspektorowie wszędzie 
taka sama kanalia... Prawo jest prawem, po- 
wtarzają... A ja, cóż pan chcesz? Nie mam 
nie lepszego, przysięgam! 

— Niechże ich pan przynajumiej do- 
brze odżywia, aby nie pomarli z głodu. 

Gotto wytrzeszczył oczy, rzucał się jak 
w napadzie padaczki. 

— Qni, ci mali, z głodu! eo pan mówi? 
Jabym sobie od ust odjął dla nich! Mają 
jedzenia w bród.... sama signora zajmuje się 
kuchnia! Jedzenie takie, że palce oblizywać, 
panie Soutre ! 

Pomimo tych zapewnień, malcy ci z ty- 
godnia na tydzień coraz bardziej mizernieli. 
Kilku z nich niebawem znikło; zastąpiono 
ich innymi, którzy także książeczki służbowe 
mieli w porządku. Robotniey z litości dawali 
im czasem trochę pożywienia, które oni po- 
żerali, gdy Gotto nie widział. Niektórzy z ro- 
botników poczęli się nad nimi litować, pró- 
bowali ich się rozpytywać, ale bezskutecznie, 
tymczasem zaś w okół fabryki podnosiły się 
złowrogie Szmery. 

Litościwi ludzie, widząc przechodząca 


eodziennie trzodę dzieci biednych, w łachma- 
nach, sąsiedzi nory, gdzie je tłoczono, po- 
częli się poruszać, naradzać, przebąkiwać o 
doniesieniu do sądu. Jakiś prąd gniewu pod- 
nosił się zwolna przeciw „wyzyskiwaczowi*, 
a nazwę tę stosowano nietylko do Gotta, 
gnębiącego do ostatniego tchnienia swoje 
ofiary, leez i do właściciela fabryki, który 
nie wahał się z tego pod własnym dachem 
korzystać. Głosy te stawały się coraz dobi- 
tniejsze. W dziennikach pojawiły się artykuły 
o „handlu małymi Włochami !“ 

Soutre się przestraszył. 

— Dziś lub jutro będziemy mieli nie- 
przyjemności, panie Delemont! 

Ale przemysłowiec, który nie i nikogo 
się nie bał, naginając ludzi i wypadki do 
swojej woli, słuchać nie chciał, 

— Nieprzyjemności ?.. Może z powodu 
Gotta? — On z pewnością zasłużył na nie... 
Ale my? Ustawa nas zasłania. Nie cierpie 
jej, ale gdym ją bliżej rozpatrzył, przekonałem 
się, że i na naszą obronę posłużyć może, daję 
słowo! 

Z wyrazem zupełnej pewności siebie, 
dorzucił : 

— W najgorszym razie, zapłacimy ja- 
kąś tam grzywnę. To zawsze nam taniej wy- 
padnie, niż przyjmowanie i opłacanie doj- 
rzałych robotników. Jeśli więc będzie po- 
trzeba, to zapłacimy! Trzebaby raz jeszcze 
rozmówić się z tym przeklętym inspektorem 
przemysłowym! 

Delómont często myślał o tem rozmó- 
wieniu się, które za konieczne uważał, na 
które czyhał, ze zwykłą sobie zarozumiałością 
spodziewając się z tego jak najlepszych dla 
siebie następstw. I oto nadarzyła się sposo- 
bność, jak sądził, wyborna. R 

Danzine zachorował. Był to jeden z 
najlepszych starszych robotników, który od 
dzieciństwa w fabryce pracowal. Był obar- 
czony liczną rodziną. A gdy choroba jego 
przedłużała się, począł nalegać, aby wzięto 
silnego chłopaka, któremu brakowało zale- 
dwie trzy miesiące do wieku legalnego. Dó- 
lómont zrazu ani słuchać chciał: 

— Robotnicy — powtarzał — sami do- 
magali się ustaw protekcyjnych, jak gdy- 
byśmy, my pryncypałowie, byli bandytami! 
dano im takie ustawy, niech się więc cieszą 
i niech się udają do rządu, skoro my już nie 
jesteśmy panami! 

Jednakże na wstawienie się Soutre'a, 
zgodził się wreszcie, zaklinając się, że czy- 
nił to tylko przez litość. Wymógł też na 


Danzinie list, w którym tenże, jak o jałmu- 
żnę, prosił o przyjęcie syna do pracy. 

Przekroczenie to nie uszło oka Buriera. 
Dólćmont, który miał w tem swój cel, nie 
wyjaśnił mu wcale tej sprawy i za naduży- 
cie został skazany na karę. A wówczas, za- 
opatrzony w list Danzina, rad, że może tym 
razem przekroczenie swe pokryć pozorami 
bezinteresowności i sądząc, że ma wszystkie 
racye za sobą, udał się do biur inspektoratu. 

— Tym razem, — rzekł do Sontre'a, 
wychodząc, — dam im porządną nauczkę! 

Czekał długo w dlugim kurytarzu, nad- 
to ogrzanym, po którym chodził krokiem ner- 
wowym, wstrząsając się za każdym odgłosem 
dzwonka elektrycznego, wzywającego służbę. 
Wreszcie wprowadzono go do biura, urządzo- 
nego wygodnie, niemal elegancko, wysłanego 
miękkim dywanem; wokół wygodne fotele an- 
gielskie, szafy biblioteczne; na kominku bron- 
zy, na ścianach wizerunki Prezydentów. 

Oczekiwanie długie podrażniło Dólemon- 
ta; podrażniłlo go zwłaszcza rozmyślanie 0 
swych oddawna żywionych zażaleniach; wzbie- 
rał w nim gniew na myśl, że w wykonywa- 
niu niezaprzeczonych swych praw był ciągle 
krępowany, poddawany pod upokarzającą kon- 
trolę, a przedewszystkiem zagrożony w swym 
dobrobycie, zdobytym tylu wysiłkami, I w gnie- 
wie tym uczuł, że w tej chwili on reprezen- 
tuje coś więcej, niż swoje interesy prywatne; 
wchodząc do jednego z tych biur, z których 
wyszło tyle niemiłych dlań nakazów, czuł, że 
on nie jest tylko Aleydem Delemontem, — 
co już samo przez się niemało znaczyło, — 
lecz niejako uosobieniem Przemysłu, t. j. je- 
dnego z najistotniejszych elementów współ- 
czesnego życia, jednej zsił żywicielek kraju, 
jednej z podstaw budżetu i dobrej sławy 
Francyi! 

Mając po za sobą długą już karyerę, 
nieskazitelną pod względem uczciwości han- 
dlowej, reprezentował przemysł bądź cobądź 
godnie i czuł się w prawie przemawiać sla- 
nowczo. 

Krokiem więc pewnym, z czołem pod- 
niesionem, czując w zapasie mnóstwo wybor- 
nych argumentów, wkroczył do pokoju. 

Za biurkiem, założonem papierami i ko- 
deksami, stał urzędnik sztywny 1 zimny, u- 
brany w ciemny dwurzędowy surdut. Ruchem 
szybkim człowieka mocno zajętego, wskazał 
ręką IDółómontowi fotel. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


miejskich na rok 1910, zarazem zaś powziął 
uchwałę tej treści, że opodatkowani w m. 
Krakowie uiszczać będą na cele gminne w 
ciągu r. 1910: a) 10 procent. dodatek gmin- 
ny od wszystkich stałych podatków rządo- 
wych, z wyjątkiem osobisto-dochodowego ; 
b) 5 procent. podatek gminny od czynszów 
z mieszkań, wreszcie, że niedobór 99.582 
koron pokryty będzie z zapasów kasowych, 
ewentualnie przez krótkoterminowa pożyczkę, 
zwrotną najdalej w 5 latach. 


Zgon JE. dr. St. Madeyskiego. 


Wiedeń, 20 czerwca. 


(aw) 7 Lussingrande nadeszła wczoraj 
po południu żałobna wiadomość o zgonie JE. 
Madeyskiego. Złożony ciężką 'miemocą prze- 
był niedawno operacyę, po której nastąpiło 
znaczne polepszenie. Chory wierzył w zbawczą 
działalność morza i klimatn południowego i 
pragnął usilnie wyjechać do ulubionej przez 
siebie miejscowości Lussingrande. Przybył 
tam w towarzystwie nieodstępującej go ani 
na chwilę małżonki i zdawało się zrazu, że 
silny organizm i słońce przezwyciężą choro- 
bę. Nadzieje te okazały się wszakże zwodni- 
cze. W dwa tygodnie potem wystąpiły obja- 
wy niedomagań funkcyi serca, zwiększyła się 

uchlina nóg, a katastrofa stała się nieuni- 
niona. Do łoża chorego pośpieszyła w ze- 
szłym tygodniu, wezwana telegraficznie, ro- 
dzina najbliższa, na której rękach skonal 
s. p. Madeyski. 

Jeden z najwybitniejszych w swoim cza- 
sie członków Koła polskiego, świetny mowca, 
znakomity prawnik, ujrzał światło dzienne 
w Sieniawie, w Galicyi, w r. 1841. Wydział 
prawniezy ukończył w Krakowie i we Lwo- 
wie, a w r. 1864 wstąpił do służby rzą- 
dowej; powołany do Wiednia, pracować 
począł w galicyjskim departamenci* Mini- 
sterstwa sprawiedliwości. Za czasów gabinetu 
Adolfa Auersperga przeniósł się jednak na- 
powrót do (ralicyi i wystąpiwszy ze służby 
rządowej osiadł jako notarynsz zrazu w Li- 
szkach, a później w Brzesku. Tu zjednał so- 
bie wnet ogólną miłość i poważanie. Pamięć 
jego działalności jako burmistrza i ezlonka 
Rady powiatowej przetrwała lata. 

Umysł niezwykły, bystry, obejmujący 
szerokie horyzonty, pogłębiony świeinem wy- 
kształceniem zawodowem, nie mógł wszakże 
znależć w małem miasteczku, jakiem było 
Brzesko, odpowiedniego dla siebie pola dzia- 
łania. Madeyski habilitował się też po kilku- 
letnim zaledwie pobycie na prowineyi, na 
Uniwersytecie krakowskim, jako docent pryw. 
prawa cywilnego. 

Odtąd nazwisko jego wstępuje w szranki 
życia publicznego, któremu poświęca wszyst- 
kie zdolności, wiedzę głęboką i cały zapał 
młodości. 

Zdobywszy sobie zaufanie ogólne wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa Galicji 
zachodniej, wybrany zostaje w r. 1879 po- 
słem z okręgu boclieńskiego do Rady państwa, 
gdy w Sejmie reprezentuje godnie wielką 
własność krakowską. W Wiedniu daje się 
poznać jako autor szeregu rozpraw nauko- 
wych, pism politycznych, wśród których naj- 
aktualniejszą była praca o niemieckim języku 
urzędowym, która ukazała się w czasie, gdy 
parlament zajmował się wnioskami posla 
Scharschmida. 

W czasie dyskusyi nad projektem jezy- 
kowym hr. Wurmbranda powierza Madey- 
skiemu komisya językowa zaszczytne i trudne 
zadanie odparcia tego wniosku w plenum 
Izby. i i 

Po ustąpieniu dr. Smolki Izba musiała 
pomyśleć o nowym wyborze prezydyum. — 
Baron Chlumecky stanął wówczas na czele 
Izby, drugim Wiceprezydentem wybrano Ma- 
deyskiego. 

W kilka miesięcy później (1898), po 
ustąpieniu hr. Taafiego, powołano Madey- 
skiego jako jednego z najwytrawniejszych po- 
lityków Koła i doskonałego przytem znawcę 
szkolnictwa do koalicyjnego gabinetu Win- 
disch - Graetza, który powierzył mu tekę Mi- 
nisterstwa oświaty. 

Dnia 21 kwietnia wygłosił nowy Mini- 
ster pierwszą swą mowę, która zainieyowała 
krótką. lecz wydatną erę jego rządów. Nad 
świeżą mogiłą, pod pierwszem wrażeniem 
zgonu. trudno zdobyć się dzisiaj na sąd o 
tej epoce działalności ś. p. Madeyskiego. 
Przyszłość rozstrzygnie, czy kierunek jej był 
właściwy i dobry i przyszłość odda mu nie- 
wątpliwie należne miejsce w historyi nasze- 
go kraju i Monarchii. Wa: 

Walka o słowiańskie gimnazyum w Qilli 
rozbiła koalicyę i skłoniła gabinet do ustą- 
pienia. Z nim razem ustąpił także Madeyski, 
odznaczony przy tej sposobności przez Najj. 
Pana orderem Żelaznej Korony I. kl. 

Były Minister nie cofnął się w zacisze 
domowe. W r. 1898 widzimy go znów na 
ważnym posterunku członka Reichsgerichtu, 
w rok później powołany do lzby Panów o- 
głasza pismo pożegnalne do wyborców, a je- 
go wskazania polityczne do dziś dnia zacho- 
wały swą wysoką wartość i znaczenie. 


W czasie prób porozumienia Niemców 
z Czechami ogłosił ś. p. Madeyski projekt 
rozwiązania sporu językowego, projekt, który 
przyczyniając się niemało do wyjaśnienia 
ówczesnej sytuacyi, wywołał trafnością swych 
wywodów ogólne zainteresowanie. Była to 
jedna z ostatnich prac ogłoszonych publi- 
cznie przez ś. p. Madeyskiego. Zgon jego 
pozbawia nas znakomitego znawcy parlamen- 
taryzmu, męża wielkiego umysłu i nieposzla- 
kowanego charakteru „który na każdem polu 
swego działania oddawał niepospolite nsługi 
sprawie, jakiej służył. 


Wiedeń. Z powodu zgonu ś. p. Ma- 
deyskiego przesłał Najj. Pan jego synowi, 
radcy ministeryalnemu Jerzemu Madeyskie- 
mu za pośrednictwem kancelaryi Gabineto- 
wej serdeczną kondolencyę. 

Lussin piccolo. ŹwlokiMinistra Ma- 
deyskiego przewieziono wczoraj do kościoła 
w Lussingrande. 

Kondukt otwierali uczniowie szkół lu- 
dowych, potem szli uczniowie szkoły mary- 
narskiej, duchowieństwo. Za trumną poste- 
powali dwaj synowie zmarłego i zięć dr. 
Dunajewski , urzędnicy, oficerowie stacyi 
torpedowej i fortecznej, cialo nauczycielskie 
szkoły marynarki i przedstawicielstwo gminy. 

Z Lussinpiecolo będą zwłoki przewie- 
zione przez Tryest do Krakowa. 


Przed oiwarciem nowego Seimu 


na Węgrzech. 


Nowy Sejm węgierski przystąpi — jak 
wiadomo — wkrótce do pracy. Dnia 23 b. m. 
odbędzie się pierwsze jego posiedzenie. Bę- 
dzie ono oczywiście miało charakter przewa- 
Żnie formalny. Kwestor Izby zaproponuje naj- 
starszego wiekiem posła do objęcia przewo- 
dnictwa. (Godność tę obejmie niezawodnie 
96-letni p. Madarasz, a sześciu najmłodszych 
posłów obejmie obowiązki sekretarzy. 

Najw. Mowa Tronowa zostanie odczyta- 
ną w solotę, d. 25 b. m., na Zamku w Bu- 
dzinie. 

W poniedziałek odbędzie się weryfika- 
cya mandatów i wybór sekcyj; wreszcie d. 28 
b. m. Izba przystąpi do wyboru prezydyum. 

W oczekiwaniu nowej kampanii parla- 
mientarnej, a wskutek zaproszenia kwestora, 
Stefana Źlinsky'ego, zebrała się już dnia 20 
b. m. konferencya delegatów wszystkich pra- 
wie stronnietw, na której ustalono porządek 
dzienny. Przyjęto do wiadomości, iż z sześciu 
działów miejse w Izbie, stronnictwo rządowe 
obejmuje trzy działy z prawej i część działu 
czwartego, przyczem dla saskich posłów z 
Siedmiogrodu i chorwackich delegatów zare- 
zerwowano poprzednie miejsca. Ośm miejsce 
ostatnich trzeciego działu pozostaną ob- 
sadzone przez posłów innych narodowości. 
Hr. Stefan Tisza siedzieć będzie w pierwszym 
rzędzie za prezydentem ministrów. Miejsca 
pozostałe z czwartego działu zajmie 20 po- 
słów grupy Andrassyego i 2 demokratów. 
Między nimi w pierwszym rzędzie znajdą się 
br. Koloman Szell i hr. Juliusz Andrassy. 
W piątym dziale zajmą miejsca 13 posłów 
stronnictwa ludowego i partya Kossutha, — 
a na lewicy usadowi się partya Justha. 

Krąży pogłoska, że domniemany prezy- 
dent ze starszeństwa wieku, p. Madarasz, 
należący do stronnictwa r. 1548, zamierza 
przemówić ex pracsidio o nadużyciach wy- 
borczych. 

Ga 

Komitet wykonawezy chorwacko- serb- 
skiej koalicyi odbył posiedzenie d. 19 b. m. 

W konferencyi tej wzięli udział również 
poslowie partyi niemieckiej, należący do ko- 
alicyi, którzy z powodu serbskiego kongresu 
kościelnego nie mogli dotąd uczestniczyć w 
poprzednich posiedzeniach. 

Z ramienia rządu przybyli szefowie se- 
kcyj Lewin Ohawrak i Ambrus. 

Konferencyę rozpoczęto odczytaniem e- 
laboratu, zawierającego różne żądania Chor- 
watów, a wcielone w program pracy wię- 
kszości sejmowej, oraz podstawę akcyi chor- 
wackich posłów w Sejmie. Stwierdzono zu- 
pełną jednomyślność poglądów tak przedsta- 
wicieli rządu jakoteż koalicyi, która ma po- 
piera autonomiczny rząd chorwacki w Sej- 
mie chorwackim, a rząd węgierski w Sejmie 
węgierskim 0 tyle, o ile oba te rządy koa- 
licyi zadanie jej ułatwią. 

Elaborat ten przedłożony miał zostać 
dzis (d. 22 b. m.) na plenarnej konferencyi 
chorwackich posłów do ieh zatwierdzenia. 


KRONIKA. 


Lwów, 22 czerwca. 


— Kalendarz. 

Czwartek (23 czerwca): 

Zenona b. — Wandy. — Tymoftea. 

Wschód słońca o godzinie 38:18 rano, za- 
chód słońca o godzinie 7:88 po południu. 
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— Mateusz Sartyni, odegrał w swoim 
czasie znaczącą rolę jako redaktor Gazety 
Lwowskiej i wybitny pisarz. Komitet, opraco- 
wujący wydawnictwo jubileuszowe Gazety 
Lwowskiej z okazyi stu lat jej istnienia, zwra- 
ca się z uprzejmą prośbą o udzielenie mu por- 
tretu Sartyniego, celem umieszczenia tegoż w 
monografii Gazety Lwowskiej, lub bodaj wska- 
zówek, gdzie podobiznę zasłużonego pisarza od- 
szukać można. 

Adres: Lwów, Dr. Wilhelm Bruchnal- 
ski, Prof. Uniwersytetu, ul. Długosza 37. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o po- 
wtórzenie powyższej notatki, 


— Bawią w naszem mieście b. P. Mi- 
nister skarbu dr. Witold Korytowski i Wice- 
prezydent Izby posłów dr. Stanislaw Starzyń- 
ski, którzy przybyli do Lwowa celem wzięcia 
udziału w posiedzeniach w sprawie sejmowej 
reformy wyborczej. 

— £ Uniwersytetu. PP. Leon Szpunar 
rodem z Dubiecka, Michał Wilhelm Goldsohn 
rodem ze Lwowa, Mojżesz Hoffner rodem z Za- 
leszczyk, Adolf Henryk Silberschein rodem ze 
Lwowa, otrzymali na Uniwersytecie tutejszym 
stopień dokiora praw a p. Zenon Stanisław Mar- 
tynowicz rodem z Rozwadowa, stopień doktora 
filozofii. 

[] Bank przemysłowy we Lwowie. 
W gmachu sejmowym odbędzie się jutro w 
czwartek przed połud. pierwsze walne zgroma- 
dzenie akcyonaryuszów Banku przemysłowego, 
dla ukonstytuowania nowej instytucyi finanso- 
wej. Zgromadzenie to uchwalić ma między in- 
nemi statut Banku, oraz dokonać wyboru Rady 
zawiadowczej z 10 członków składać się mającej. 

Wedlug statutu Wydział krajowy ma za- 
strzeżone prawo mianowania trzech członków 
Rady zawiadowczej, zaś na podstawie umowy za- 
wartej z niższo-austryackim Bankiem eskonto- 
wym, zaproponować ina walnemu zgromadze- 
niu do wyboru czterech dalszych członków 
rady zawiadowczej; trzech zaś członków ma za 
proponować bank eskontowy niższo-austryacki. 
W obce tego, że bezwzględna większość akeyi 
przyszłego banku znajduje się w posiadaniu 
Wydziału krajowego, może Wydział krajowy 
na walnem zgromadzeniu przeprowadzić wybór 
członków Rady zawiadowczej według własnego 
uznania. 

Na wezorajszej sesyi zastanawiał się Wy- 
dział krajowy nad wyborem członków Rady za- 
wiudowezej Banku przemysłowego i uchwalił na 
podstawie prawa nominacyi 8 członków Rady 
zawiadowczej, zamianować tymi członkami: pre- 
zydenta miasta Lwowa Stanislawa Ciuchcein- 
skiego, profesora lwowskiej szkoły politechni- 
cznej Jana Lewińskiego i dyrektora Banku 
krajowego dr. Alfreda Zgórskiego. 

Następnie uchwalił Wydział krajowy za- 
proponować walnemu zgromadzeniu Banku prze- 
mysłowego do wyboru dalszych 4 członków 
Rady zawiadowczej pp.: Dawida Abraham wi- 
cza, Adama hr. Goluchowskiego, pre- 
zydenta miasta Krakowa dr. Juliusza Leo i 
posła sejmowego Franciszka hr. Zamoy- 
skiego. 

Według statutu prezcsa Rady zawiadowczej 
Banku przemysłowego zamianować ma Wydział 
krajowy z pomiędzy członków Rady zawiadowczej 
na przeciąg 1 roku zawiadowczej. Wydział 
krajowy zamianował na wczorajszej Sesyi pre- 
zesem Rady zawiadowczej p. Dawida Abra- 
hamowieza. 

Wydział krajowy ma wreszcie wedłu sta- 
tutu prawo delegowania ze swego grona członka 
Wydziału krajowego, który może brać udział 
we wszystkich posiedzeniach Rady zawiadoweczej z 
glosem doradczym. Tym komisarzem krajowym 
w Banku przemysłowym zamianował Wydział 
krajowy dr. Władysła Jahla. 

— Rossyjski konsulat we Lwowie 
przesyla nam następujące pisino z prośbą o o- 
głoszenie : 

Z powodu wzrastających agend w tut. 
konsulacie, dla umożliwienia kancelaryi szyb- 
kiego załatwiania prośb tak o wizy pasportów 
podróży, jakoteż o legalizacyę różnego rodzaju 
dokumentów, uprasza się P. T. interesentów o 
przesylanie powyższych prośb wraz z załączni- 
kami bezpośrednio „do ces. ross. konsulatu we 
Lwowie* lub „do ces. ross. konsula“, dołącza- 
jac do prośby lub przesyłając równocześnie 
przekazem pocztowym należytość, a to: a) za 
wizy pasportów podróży do Rossyi koron 6, 
b) za legalizacyę dokumentów wszelkiego ro- 
dzaju koron ©, a nadto na wydatki pocztowe 
zwrotne 45 h., względnie dołączenia do prośb 
gotowej koperty, zaopatrzonej już znaczkami 
pocztowymi i adresem odbiorcy (proszącego). 
W ten tylko sposób zapobiegnie się wszelkim 
nieporozumieniom, a tok czynności nie dozna 
żadnej przeszkody. — Do przedkładanych do 
legalizacyi dokumentów wszelkiego rodzaju na- 
leży dołączyć odpis (wolny od stempla)dla ar- 
chiwum konsulatu. W interesie publiczności 
upraszam uprzejmie wszystkie krajowe pisma 
o łaskawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia. 

Z ces. ross. konsulatu we Lwowie, w za- 
stępstwie B. Olferiew. 

— Bursa im. Batorego, utrzymywana 
przez Towarzystwo byłych uczniów gimnazyum 
III. we Lwowie, a zostająca pod patronatem 


dyrekcyi tego gimnazyum, przyjmuje zgłoszenia 


na rok szkolny 1909/10 do dnia 10 lipca b. r. 
Przyjęci moga być tylko uczniowie gimnazyum 
Franciszka Józefa, Polacy, rzym.-kat. obrządku, 


wykazujący dobry postęp w naukach i dobre 
obyczaje. Opłata wynosi 48 kor. miesięcznie. 
Podania należy wnosić pod adresem Dyrekeyi 
gimnazyum III. we Lwowie. 

— Doroczna wystawa robót szkoly 
i pracowni Stowarzyszenia Pracy kobiet 
we Lwowie przedstawia się w tym roku daleko 
obficiej niż lat poprzednich. 

W dwu salach rozłożono bieliznę, począ- 
wszy od skromnej, zupełnie zwykłej, skoń- 
czywszy na wytwornej i suto zdobionej. 

W pierwszej sali oglądać można było ro- 
boty szkolne, których nauka systematycznie i 
według najnowszych planów prowadzona, ma 
na celu wykształcenie pracownie w zawodzie 
szycia białego i haftu. Uczenieami szkoły są 
dziewczynki od 10 do 16 lat wieku, a przeto 
początkowe roboty są łatwe i nieskomplikowa- 
ne; na trzecim kursie robione są już ozdobne 
haftowane koszule damskie i męskie z twardy- 
mi przodami. Na ścianach widniały duże kar- 
tony z kursu kroju bielizny, a wśród nich 
ozdobniejsze roboty kolorowego haftu. Wyko- 
nały je uczenice nadzwyczajne, którym wolno 
wybierać rodzaj robót, jakich pragną się na- 
nczyć. Uezenice zwyczajne obowiązane są do 
przejścia zawodowego trzyletniego kursu szycia 
bielizny i haftu białego. 

Kierowniczka tej szkoły, która odbyła 
w zeszłym roku kurs nauki w Wiedniu, ma- 
jący na celu przygotowanie sił zawodowych 
nauczycielskich, ten system nauki stosowała 
w szkole, z pomyślnym wynikiem. 

Druga sala wypełniona była bielizną, 
szytą na zamówienie, w pracowni. Pracownia 
Stowarzyszenia nie ma na celu zysku, tylko 
pragnie dać możność wprawienia się i wydo- 
skonalenia w zawodzie swoim uczenieom. 

Ceny roboty są nader niskie, a wykona- 
nie bez zarzutu, bardzo staranne. 

Wystawiono tylko te roboty, które w o- 
statnim miesiącu zostały wykończone, a wła- 
ścicielki łaskawie zezwoliły na zatrzymanie ro- 
bót na wystawę. Widzieliśmy część wyprawy 
ks. Lubomirskiej, panien Skrochowskiej, Jawor- 
skiej, Gieryngierównej, Stencerównej i wiele 
innych zamówień. 

W pierwszym dniu wystawy 18 b. m. 
zwiedzili ją P. Wiceprezydent Dembowski, rad- 
ca Dworu Nawratil, e. k. inspektorowie kra- 
jowi Biicher i Stefanowicz, radny miejski Jan 
Ihnaiowiez. Wszyscy nie szezędzili słów uzna- 
nia i życzyli dalszego rozwoju. 

— Pasaż Mikolaseha przeszedł w osta- 
tnich dniach na wyłączną własność p. Andrzeja 
Romaszkana, który odkupił druga część pasażu. 
Dotychczas właścicielami byli pp. Romaszkan 
i dr. Henryk Mikolasch. 

ZA Echa katastrofy przy ul. Bożni- 
czej. Właścicielowi zawalonego domu przy ul. 
Bożniczej Samuelowi Mayerowi Menkesowi wy- 
toczono Śledztwo sądowe, a wczoraj w południe 
na polecenie sędziego śledczego policya areszto- 
wała Menkesa. Dziś dokonano sekeyi zwłok 
siedmiu ofiar katastrofy, a po południu odbył 
się ieh pogrzeb. 

Przed domem Menkesa gromadzą się przez 
caly dzień tłumy ludzi. Niektórzy z mieszkań- 
ców tego domu nie uprzątnęli jeszcze do dziś 
swych sprzętów z pl. Łaziennego i ul. Bożni- 
czej. Biedacy stoją obok zniszczonego dobytku 
i zbierają u przechodniów halerzowe datki. 

Pod wrażeniem katastrofy doniósł jeden 
z agentów policyjnych urzędującenu komisa- 
rzowi policyi, że w domu przy ul. Bożniczej 
1. 80 stropy i sklepienia są popękane, okna 
zaś wraz z ramami spadają przy silniejszym 
wietrze na głowy przechodniów. 

A Zgubiono. W ogrodzie miejskim 
zgubiono torebkę, zawierającą złoty damski ze- 
garek z monogramem J. B. i pugiłares z kilku 
halerzami. — Zgubiono też na ulicy laskę ze 
srebrnem okuciem i monogramem J. R. 

A Zaginięcie dziewczyny. Doniesiono 
policyi, że 9-letnia Marya Prytuła wydaliła się 
z domu matki przy ul. Kazimierzowskiej l. 14 
i zginęla bez śladu. Matka dowiedziała się, że 
dziewczynę uprowadziła jakaś kobieta. 

A Zakwestyonowane srebro stolowe. 
W hotelu Bohrera przy nl. Kaźmierzowskiej za- 
kwestyonowała policys wczoraj trzy pudełka, 
zawierające srebro stolowe, wartości około 2000 
kor., z Monogramami „M. ©.“ i „J. 0.“ Posia- 
dacze tych pudełek Izydor Jajteles i Lajosz 
Kollin, zostali aresztowani. Powiadają oni, że 
pochodzą z Węgier, a przyjechali do Lwowa z 
Cieszyna za zarobkiem. W łóżku, na którym 
spali, znaleziono ukryte pod materacami cztery 
witrychy i dłuta. 

A Kronika policyjna. Woźny poczto- 
wy przywiózł wczoraj dorożką na inspekcyę 
policyi, oswojonego sarniuka, który błąkał się 
po ulicy, Zwierzę oddano komisaryatowi IL. 
dzielnicy. 

Na dolnej części ul. Gródeckicj przewró- 
cił się pędzący z góry wóz, zaprzężony w je- 
dnego konia i rozbił się o bruk w kawałki, 
przyczem koń także się wywrócił i uległ po- 
kaleczeniu. Woźnica Józef Sybiński, który wy- 
szedł bez szwanku, został aresztowany za nie- 
bezpieczną jazdę. 


W szynkowni przy ul. Ruskiej obiło ja- 


kichś czterech młodych ludzi majstra szewskie- 
go Józefa Heislera, przyczem skradziono mu 


11 kor. 


+ Bolesław Bielański. Z Purkersdorf 


pod Wiedniem nadeszła dziś smutna wiadomość 
o zgonie jednego z najsympatyczniejszych oby- 
wateli miasta Lwowa, Bolesława Bielańskiego, 
jednego z dyrektorów Banku Hipotecznego. — 


S. p. zmarły chorował od dłuższego czasu i le- 
czył się, niestety, bezskutecznie ; śmierć zabrała 
go, osierocając dwie córki i syna. Na odpowie- 
dzialnem będąc stanowisku, był Ś. p. Bielański 


człowiekiem uczynnym i umiał pogodzić w 
wielu wypadkach obowiązki dyrektora wielkiej 


instytucyi finansowej z obowiązkami człowieka 


z sercem, gdy wypadło przyjść z pomocą. 


Szezególniej opiekował się ś. p. Bielański szpi- 


talikiem św. Zofii i chorem maleństwem. — 
Do grobu towarzyszy mu pamięć wszystkich, 
którzy go zmali przez lat szereg jako zacnego 
obywatela. Liczył lat 60. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Marya z Mazewskich Emilowa Bertemi- 
lian Brajerowa, w 55 roku życia. Zmarła przez 
szereg lat brała we Lwowie wybitny udział w 
rozmaitych towarzystwach dobroczynnych; Fran- 
ciszka Lewakowska, żona architekty, przeżywszy 
lat 25. 

— Posiedzenie delegacyi górników 
i hutników polskich odbyło się w Krako- 
wie pod przewodnictwem p. Stanisława Kont- 
kiewicza z Warszawy w obecności wiceprezesa, 
posła do Rady państwa Jana Zarańskiego, 


skarbnika dr. Bartoszowicza'i sekretarza A. Lu- 


kaszewskiego ze Lwowa. Delegacya postanowiła, 


w myśl poprzednio prowadzonych narad, ukon- 
stytuować się, z zastrzeżeniem aprobaty II. zja- 
zdu polskich hutników i górników, który od- 


będzie się we Lwowie w dniach od 28 do 26 


września b. r., jako stała reprezentacya ogółu 


polskich górników i hutników z zadaniem czu- 


wania nad potrzebami naszego przemysłu gór- 


niczo-hutniczego. Omawiano obszernie stan akeyi 
przygotowawczej jesiennego zjazdu, Sekretarz 
komitetu wykonawczego radca Kamiński zdał 
sprawę z nawiązania drogą korespondencyi sto- 
sunków z kołami górniczemi w Westfalii, w 
okręgu ruhoskiim w Niemczech, na Uralu, aż 
po Tomsk na Syberyi. Odczytano obszerny spis 


zgłoszonych już teraz referatów: między inne- 


mi na uwagę zasługują obrzerne prace podjęte 
przez wybraną ad hoc komisyę sekcyi górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie górniczej i w stanisła- 
wowskim kole Związku. Projektowane są wy- 
cieczki do Borysławia i do Kałnsza oraz towa- 
rzyska do Podhorzec. Wysłuchano następnie 
sprawozdań administracyjnych, skarbnika i se- 
kretarza. W końcu uchwalono za pośredni- 
ctwem twowskiego Koła architektów polskich 
rozpisać konkurs, na plan budynku dla szkoły 
górniczej w Dabrowie szląskiej, Uchwalono też 
podjąć starania celem uregulowania sprawy 
praktyki wakacyjnej akademików górniczych. 

— Wyścigi Galic. klubu jazdy pa- 
nów Krakowie. Drugi dzień (wtorek) przy- 
niósł następujące rezuliaty: Bieg I. Nagroda 
rządowa 1000 kor., ofiarowana przez Minister- 
stwo rolnictwa: 1. „50 HP“ p. K. Ostasze- 
wskiego. 2. „Senna“ Zdz. hr. Tarnowskiego; 
3. „Sielanka“ p. Kołlera. Totalizator za 10—14. 

II. Oficerski bieg z plotami, nagroda 1200 
kor.: 1. „Dudley“ rotm. Langiewicza: 2. „Jack“ 
rotm. Hagelina; 3. „Majówka“ p. Hagelina. 
Totalizator 19 za 10. 

TM. Wyście myśliwski Zamku łańcuckie- 
go, nagroda 1500 kor.: |. „Trapper“ podpor. 
Em. Klotzherga; 2. „Oló* rotm. Chmelara; 3. 
„Yalu“ por. Mirbacha. Totalizator 129 za 10. 

IV. Nagroda rządowa Steeple chase 1500 
kor.: 1. „Promyk“ p. Kollera: 2. „Kameleon“ 
Zda. hr. Tarnowskiego. Totalizator 24 za 10. 

V. Bieg z płotani. Maiden, nagroda 


1100 kor.: 1. „Adige“ p. Radeckiego: 2. „Bo- 
hun“ p. Kollera. Totalizator 12 za 10. 
VT. Oficerskie Steeple chase: 1. „Dar- 


kman“ por. Baara; 2. „Loło* rotm. Hagelina; 
3. „Riłter* por. Keiblingera. Total. 17 za 10. 

— Między artystami. Rozprawa prze- 
ciw artyście draimatycznemu Józefowi Zelawskie- 
mu zakończyła się w Krakowie następującym 
wyrokiem : 

Obwinionego uwolniono od oskarżenia o 
zbrodnię gwałtu publicznego, uznano zaś go 
winnym obrazy czei p. Orleńskiej i lekkiego 
uszkodzenia ciała tak p. Orleńskiej, jak jej słu- 
żącej. Za te przekroczenia skazał go trybunał 
na 3 tygodnie aresztu z zamianą na grzywnę. 
Zasądzony zastrzegł sobie 3 dni czasu do na- 
mysłu. 

— Iwodzią do Morza Czarnego. Jar 
Dniestru, wijącego się w tysiącznych zakrętach 
Podolem galicyjskiem, następnie tworzącego 
granicę Podola rossyjskicgo i Besarabii, to je- 
dna z najpięknieszych okolie, a podróż łodzią 
Dniestrem obfituje w mnóstwo wrażeń. Kraj- 
obraz zmienia się jak w kalejdoskopie, po obu 
brzegach mija się szereg miejscowości znanych 
w historyi, jak Okopy św. Trójcy, Zwaniec, 
Chocim, Jezupol, Bendery, wiele ruin, zamków 
1 innych budowli, mnóstwo jaskiń, a wysokie 
z obu stron brzegi jaru, których coraz to no- 
we, a zupełnie odmienne od siebie partye uka- 
zuja się po każdym zakręcie, urozmaicają i po- 
dróż, czyniąc ją, mimo dlugiego trwania, zajmu- 
jaca i pozbawioną wszelkiej monotonności. 


Akademicki Klub turystyczny we Lwowie, 
chcąc umożliwić szerszym sferom poznanie Dnie- 
stru, urządza w lecie dwie podróże łodziami, 
jedną całomiesięczną z Halicza do ujścia Dnie- 
stru do Morza Czarnego, drugą tygodniową z 
Halicza do spływu Dniestru ze Zbruczem w 
Okopach św. Trójcy na granicy Galieyi. 

Kierownictwo wycieczek spoczywa w rę- 
kach p. Juliusza Mokłowskiego, który już kil- 
kakrotnie odbywał podobne podróże Dniestrem, 
a zeszłego roku prowadził wycieczkę Klubn ze 
Stanisławowa do Okopów św. Trójcy. 

W obu wycieczkach moga brać udział 
także nieczłonkowie Klubu za opłatą za użycie 
łodzi. Udział pań wykluczony. Wymagana u- 
miejętność wiosłowania i dobrego pływania. 
Wycieczki wyruszą z Halicza 29 lipca: pierw- 
sza potrwa do początku września, druga do 6 
sierpnia. Po przebyciu do Akermanu, uczestnicy 
wycieczki do Morza Czarnego zwiedzą Odessę i 
zrobią parowcem  czterodniową wycieczkę na 
Krym, gdzie zatrzymają się w Sebastopolu, 
Bakczyseraju, Jałcie i Kerczu. 

Powrót koleją. Koszta pierwszej wycieczki 
około 200 kor.; drugiej — 50 kor. Zgłoszenia 
i zapytania adresować należy: Juliusz Mokłow- 
ski, Halicz, ul. Sokoła. 

— (rad. Z Budapesztu donoszą: W To- 
polezy wyrządził gwałtowny grad ogromne 
szkody w winnicach. Z kilku innych miejsco- 
wości donoszą o ulewnych deszezach; wskutek 
wylewu zawaliły się w niektórych miejscowo- 
ściach domy. 

— Śniegi. Z Budapesztu donoszą: W Kc- 
zdy Vasarhely i Also Kubin spadły śniegi. 
Góry pokryte śniegiem. Ciepłota spadła na +29. 

— Sprawa zabójstwa Ś. p. Chrzanow- 


skiego, jest jeszcze ciągle niewyświetlona; po- 


dejrzenia władz co do udziału hr. B. Ronikiera 
są w dalszym ciągu podtrzymywane. Onegdaj 
powrócił do Warszawy z Lublina prokurator 
warszawskiego sądu okręgowego, który udał 
się tam w celu zebrania potrzebnych do śledz- 
twa materyałów. Sprawa ta wejdzie prawdopo- 
dobnie w tych dniach na rozprawę sądową. 


Kronika zagraniczna. 


* Piąty kongres międzynarodowy w 
sprawach górnictwa i hutnictwa rozpoczął się 
w Diisseldorfie. 

* Balonem z Kolonii do Brukseli. 
Z Brukseli donoszą, iż balon do sterowania 
„Uloucn*, który w niedzielę w południe opuścił 
Kolonię, przybył wczoraj o godz. 5 rano na 
wystawę. 

* Nowy balon. Z Fischamend donoszą, 
że balon „Lebaudy* z oficerami komisyi wojsko- 
wej odbył wczoraj próbny lot na wysokość i 
wzniósł się ponad przepisaną wysokość, miano- 
wicie do 1376 metrów, po czem łatwo wylą- 
dował. 

* Echo pożaru. Z Mohylewa nad 
Dnieprem donoszą, że pożar, który wczoraj pó- 
źną nocą zdołano ugasić, zniszczył 600 domów, 
dwa kościoły i kilka szkół. 10 osób straciło 
życie. 

* Oberwanie chmury. Onegdaj po- 
nowne oberwanie chmury wyrządziło w oko- 
licy Belgradu wielkie szkody. 

* Trzęsienie ziemi. Z Belgradu do- 
noszą, że wczoraj o g. 2po poł. uczuto w kilku 
miejscowościach w Dolinie Morawy trzęsienie 
zieini. 

„ „Pluviose”*. W Calais wydobyto już 
zwłoki wszystkich marynarzy łodzi podwodnej 
Pluviose; jutro odbędzie się pogrzeb ofiar. 

= Pożar. W Mohylowie nad Dnieprem 
zniszczył nowy pożar przeszło 100 domów. 
Z trudem powiodło się uratować budynek rzą- 
dowy. 


Pochwała Lwowa. 


T. zw. przeciętny Lwowianin może mieć 
wiele zalet, ale ma też jedną wadę, która jak 
grzech pierworodny cięży na całej jego umy- 
słowości. Jestto wybujały bezgranicznie hiper- 
krytycyżiu w odniesieniu do wszystkiego, co swo- 
je. Gdy w innych wielkich miastach (niedaleko 
szukając n. p. w Krakowie) daje się zauważyć 
przesada w uwielbianiu własnego gniazda, u 
nas przeciwnie do przesady doprowadza się po- 
tępianie w czambuł nietylko swej pieleszy, lecz 
nadto wszystkiego, co z nią się wiąże. Na do- 
miar polega ta wybujałość przedewszystkiem na 
wimówienin w siebie, jest dziwną jakąś meski- 
neryą, szukajacą chluby w sobie samej; w grun- 
cie bowiem i Lwowianin żywi przywiązanie do 
swej macierzy, ale uświadamia sobie te uezu- 
cia i daje im jawnie wyraz dopiero wówczas, 
gdy losy uniosa go w dal od Lwowa. 

Tem milej tym, co odważają się Lwów 
miłować i uznawać jego niezwykłe warunki 
naturalne, jakoteż energiczną jego pracę nad 
własiym rozwojem — usłyszeć gorące pochwa- 
ły swego grodu z ust obcych, z pewnością nie 
uprzedzonych sympatycznie dla naszego miasta. 

Trudno zaś o chłubniejsze świadectwo, 
jak to, które w teljetonie ostatniogo nr. Zeit 
wiedeńskiej wystawi stolicy Galicyi Józef Strzy- 


gowski, pisarz i znawea sztuki, mimo polskie- 
go nazwiska Niemiec. 

„Rozpowszechniło się u nas błędne mnie- 
czytamy tam -— jakoby ta polska 
metropolia, była nudnem, w sennej równinie 
położonem miastem, pokratkowanem ulicami 
wedle najnowszej modły, jak n. p. Mannheim. 
Urzędnicy, wojskowość, pensyoniści, a jako 
przystawka Zydzi polscy — 0 to, kogo się tam 
spotyka. I — co najosobliwsza — Lwowianie, 
ręczę, sami tak sobie wyobrażają swe miasto. 
A przecie żyją oni w istnym raju! Gdyby Lwów 
posiadał jeszeze szeroka strugę rzeki, to byłby 
stanowczo najpiękniejszem miastem świata. Sądzę 
też, że byłoby się lepiej stało, gdyby potok 
przepływający miasto raczej rozszerzono i sztu- 
cznie zapełniono wodą, zamiast go zasklepiać. 

„Miasto otaczają ze wszystkich stron 
wzgórza, obficie porosłe drzewami dokoła grup 
domów. Jest też Lwów prawdziwem miastem 
ogrodowem — bynajmniej nie wsią miejska, 
jakie wytworzyć usiłuje nowożytne budewni- 
ctwo miejskie. Co prawda, widziałem coś i na- 
kształt takiej wsi miejskiej na wyniosłem pła- 
skowyżu przed Lwowem, — wieś, placem mu- 
sztry oddzieloną od dworca kolejowego, a wy- 
glądającą zupełnie, jak nowe miasta ogrodowe, 
w pobliżu Drezna, lub Monachium — mimo, 
że złożoną z chat ubożuchnych. 

„Lwów ma tak szczęśliwe warunki natu- 
ralne dla osiedlania się ludności, że tylko jak 
najszezerzej zadowolony z nich być powinien. 
Doliny i stoki wiodą ku wyżynom, na których 
porasta las naturalny, lub sztuczny park. Prze- 
śliczne ztamtąd rozlegają się widoki: w dwu 
punktach ma się wrażenie, jakby to było viale 
dei colli: z parku stryjskiego i z przeciwle- 
głego kopea Unii lubelskiej, który patryoty- 
cznie usposobieni Lwowianie wznieśli pod prze- 
wodnictwem Franciszka Smolki, podobnie jak 
Krakowianie swój kopiec Kościuszki. 

„Ale Lwów jest nietylko pięknem mia- 
stem, posiada on — w zestawieniu z Krako- 
wem — oryginalną, odrębną fizyognomię, dzięki 
żywiołom, które zwracają uwagę przybysza na 
to, iż znalazł się u granie zachodnio - europej- 
skiej kultury. Wskazują na to już ruskie na- 
pisy umieszczone obok polskich na dworcach 
kolejowych. A kto wybierze się na plac św. Jura, 
tego z wyżyn katedry, metropolitalnej powita 
grecki napis — zapędziwszy się zaś na chór 
Ormiańskiej katedry ma się wrażenie, jakby się 
nagle zasiadło w dalekiem Ani, na południe 
od Kaukazu. A wziać należy na uwagę, że nie 
są to igraszki archeologiczne, lecz zupełnie 
uzasadnione historycznie i żywe znamiona. Po- 
twierdzają owe spostrzeżenia obrzędy, wykony- 
wane we wspomnianych światyniach. 

„Po za specyalnościami spotka przybysz, 
gdy tylko dotknie gruntu lwowskiego stopą, 
szeroko skomponowane budowle monumentalne, 
jak zaraz n. p. dworzec kolejowy, dalej gmach 
Sejmu, teatr, muzeum, ku którym garną się 
obecnie nowe budynki udatnie przystosowujące 
się do nowożytnych prądów w architekturze. 

„Tem przykrzej uderza widok baroku u- 
niwersyteckiego. Takie pomieszczenie miały Aka- 
demie gdzieindziej przed laty 50 lub stoma. 

„Kościoły lwowskie noszą na sobie pię- 
tno wszystkich zachodnio-europejskich stylów 
i zasługiwałyby na to, by lepiej zbadano je 
w sposób naukowy. Wartoby także wydać mo- 
numentalny przewodnik po mieście Lwowie; 
dziś o tego rodzaju publikacyę napróżno pyta 
obey*. 

P. Strzygowski zajmuje się jeszcze w dal- 
szym ciągu dwiema sprawami z zakresu sztuki, 
wysuwającemi się, jego zdaniem, na plan pierw- 
szy: kwestyą galeryi sztuki i sprawą odnowy 
katedry ormiańskiej. Co do tego ostatniego pun- 
ktu pisze on: 

„Wielką to zasługą ks. Arcybiskupa Teo- 
dorowicza, iż postanowił powiększyć i godnie 
wyposażyć starą, maluczką katedrę Ormian. Już 
przed laty absydę z wielkiem zrozumieniem sty- 
lowem odrestaurowano. Idzie teraz o to, by 
księcia Kościoła, który chętnie radby właściwa 
pójść drogą, taką wesprzeć poradą, iżby jaskra- 
we dyssonanse nie zaszargały historycznej po- 
wagi, jak to stało się nad Renem i w Akwiz- 
granie. Najlepiej byłoby stare, skromne freski 
zastąpić mozaiką. Ale zkąd wziąć projekty, zkąd 
wyszkolonych rzemieślników? Pieniędzy, zdaje 
się, nie zabraknie. Boję się tylko, iż jeśli w 
jednem miejseu zacznie się taką renowacyę, 
to wkrótce całą Galicyę opanuje nerwowa 
gorączka prześcigania się nawzajem pod tym 
względem — podobnie, jak to było nad Renem. 
Miniaturowy kościół ormiański nabrać może 
blasku jedynie przy pomocy mozaiki, Tem bar- 
dziej rozumiem pragnienia ks. Areybiskupa, 
zwłaszcza, że niema tam, jak w Akwizgranie, 
grobu wielkiego bohatera, którego sacrosan- 
ctitas mogłaby stwarzać pewne trudności. Ale 
w przeprowadzeniu projektów trzeba być nie- 
słychanie ostrożnym“. 


manie 


Nolalki ierzoko-antystycZn. 


RNA anann 


(mre) Z teatru. Klasyczny typ lekko- 
myślnego pustaka salonowego, biorącego życie 
z najprzyjemniejszej jego strony, flirtującego 
na prawo i lewo z kilku równocześnie niewia- 
stami, dostał się wczoraj w udziale p. Zelwe- 


rowiczowi w trzyaktowej farsie spółki drama- 
tycznej panów Roberta de Flers i Gastona Ar- 
manda de Caillavet. 

Dwa mózgi francuskie wysiliły się, by 
wieczór cały wypełnić szeregiem nadzwyczaj- 


nych sytuacyj i zmuszać publiczność do bez- 
ustannych wybuchów Śmiechu, artyści więc 


w „komedyi* „Osiołkowi w żłoby dano“ znaj- 
dują ogromne pole do popisu rutyną sceniczną, 


humorem, talentem i... szarżą. Tak jest — 
szarżą, nie wyobrażam sobie bowiem, jak 


tego rodzaju szmat bezmyślnego życia odtwo- 
rzyć można na scenie bez odpowiedniego pod- 
kreślania charakterystyczniejszych — byle nie 
drastyczniejszych — momentów. 

Wczorajsze przedstawienie było właśnie 
tego rodzaju, więc i pikantne dwnznaczniki i 
dwuznaczne sceny w sypialni kawalerskiej mi- 
jały szybko, bez pozostawienia po sobie uczucia 
niesmaku i.... zgorszenia. 

mieli się tedy wszyscy: młodzi i starzy 
bez różnicy płci, podlotki i panowie w mun- 
durkach szkolnych z trzema i czterema paska- 
mi na kołnierzach, a p. Zelwerowicz dokony- 
wał cudów waleczności w odpieraniu ataków 
czterech, podnieconych wzajemną zazdrością, nie- 
wiast, w kilkakrotnem wyskakiwaniu z pod 
kołdry, gdy mu noc zatruto rozmaitemi, nie- 
oczekiwanemi bynajmniej scenami i t. p. 

(rrał doskonale, » ogromnym zasobem 
młodzieńczej werwy, humoru i.... bezmyślności, 
w niczem niepodobny do typów, odtwarzanych 
w poprzednich przedstawieniach, choć i tamte 
nie odskakiwały zbytnio od kreacyi pp. de Flers 
i de Caillavet. Świadczy to niezbicie o jego 
istotnym talencie. 

A nasi artyści? P. Dobrzański, jedyna 
„poważna* postać w całejfarsie, był kapital- 
nym lokajen:; panie Trapszo, Rotterowa i Zie- 
lińska zbierały zasłużone oklaski; p. Fritsche 
znowu pamięciowo nie opanował roli. Czyżby 
to u niego weszło w metodę? A szkoda. Wo- 
lałbym nie podkreślać na przyszłość tak uie- 
fortunnego braku u tego utalentowanego arty- 
sly. I jeszcze jedno: jeśli się w ciagu dwu 
wieczorów z rzędu gra w dwu różnych sztu- 
kach rolę „ojca chrzestnego” tej samej artyst- 
ki (dziwny zbieg okoliczności !), winno się ma- 
skę twarzy gruntownie zmieniać, w przeciwnym 
bowiem razie będziemy świadkami tego rodzaju 
nieporozumień, jak wczoraj, kiedy to jeden z 
współtowarzyszy Lucyana de Versannes tytuło- 
wał go stale Andrzejem (zapewne Andrzejem 
Terney z komedyi „Panna Żozetta — moja 
żona !)* 

Scena urządzona była z wielkim gustem 
i smakiem, raziły jeno bardzo — jak i poprze- 
dnich wieczorów — bezceremonialne głośne ro- 
zmowy, prowadzone w iuiędzyaktach za kurtyna. 

Nie zapominajmy, że to scena stołeczna! 


Repertnar teatru miejskiego we Lwowie. 


We środę „Ach to Zakopane!* kroto- 
chwila w 3 akatach Kraatza i Neala, przerobił 
A. Walewski. 

We czwartek „Król“, komedya w 4 aktach 
Galluveta i R. de Flersa; gościnny występ A. 
Zelwerowicza. 

W piatek „Zażarty automobilista“, kroto- 
chwila w 3 aktach K. Kraatza; tłum. M. Sa- 
chorowski. 

W sobotę „Porwanie Sabinek“, komedya 
w 4 aktach P. Schóntanów. 

W niedzielę „Urzędowa żona“, sztuka w 
5 aktach, według noweli A. H. Savagea. Go- 
ścinny występ A. Zelwerowicza. 

W poniedziałek „Komedya o człowieku, 
który zaślubił niemowę*, dwa akty France'a 
i „Komedya o człowieku, który redagował ga- 
zetę”*, 2 akty G. Timmory. 

We wtorek ku uczczenin rocznicy Grun- 
waldzkiej uroczyste przedstawienie po raz lszy: 
„Zawisza czarny*, fragmenty dramatyczne J. 
Słowackiego. 

We środę ku uczczeniu rocznicy Grun- 
waldzkiej uroczyste przedstawienie po raz drugi 
„Zawisza Czarny“, fragmenty dramatyczne J. 
Slowackiego. 

We czwartek po raz pierwszy (nowość) 
„Koncert“, komedya w 3 aktach H. Bahra. 
Goscinny występ A. Zelwerowicza. 

W piątek po raz drugi „Koncert“, kome- 
dya w B aktach H. Bahra. (Gościnny występ 
A. Zelwerowicza. i 

W sobotę przedostatnie przedstawienie 
dramatu przed wyjazdem do Krynicy „Koncert“, 
komedya w 8 aktach H. Bahra. Przedostatni 
gościnny występ A. Zelwerowicza. 

W niedzielę ostatnie przedstawienie dra- 
matu przed wyjazdem do Krynicy po raz Hy 
„Koncert“, komedya w 3 aktach H. Bahra. 
Ostatni gościnny występ A. Zelwerowicza. : 


Powszechna wystawa sztuki polskiej 
we Lwowie 1910. 


IV. 


„Napad wilków* Alfreda Wierusz- 
Kowalskiego, kolosalny obraz, który za- 
rząd słusznie przeniósł do sali wchodowej. 
zasługuje na to, żeby mu się bliżej przypa- 
trzeć. Niepodzielam zdania jednego ze zna- 


nych lwowskich krytyków. który w płótnie 
Kowalskiego niezego dopatrzeć się nie mógł: 
a już zdanie sprawozdawcy pewnego pisem- 
ka popołudniowego. że jestio rzecz jarmar- 
czna, uważam za wysoce... niesłuszne. Obraz 
Kowalskiego jest umyślnie panoramicznie ma- 
lowany i z tego też punktu musi się na nie- 
go patrzeć; inna więć tu musiała być tech- 
nika, inny zupełnie sposób! Pewnie, obraz 
nie jest arcydziełem, ale, kto wie, czy każdy 
artysta potrafiłby go tak namalować. jak Ko- 
walski. Przedewszystkiem doskonała jest ta 
zamaszysta, esowata linia kompozycyjna i 
przepyszne wprost wilki — wszystko nary- 
sowane jest bez zarzutu, nie wyłączając pej- 
zażu; twarze tylko robią wrażenie masek, 
niema w nich życia i prawdziwej, śmiertel- 
nej grozy beznadziejnej sytuacyi. W rysun- 
ku jednak i w ruchu, panorama Kowalskiego 
trzyma się znakomicie i robi wrażenie; na- 
leżycie umieszczona i specyalnie oświetlona 
(co na obecnej wystawie było niemożliwo- 
ścią z powodu małych stosunkowo sal!) zy- 
skałaby wiele i wtedy dopiero przedstawiła- 
by się w należytej swojej wartości. 

W dużej sali obok sali wchodowej, tuż 
koło drzwi, zwraca na siebie uwagę portret 
dzieci, malowany przez Angnstynowicza. 
Dzieciaki świetnie uchwycone w swobo- 
dnej, naturalnej pozie, narysowane staran- 
nie. bardzo dobry kilim na kanapie i utrzy- 
many w dobrym tonie koloryt, składają się 
na całość sympatyczna i rzeczywiście dobrą. 
Doskonały jest przedewszystkiem wyraz tych 
buzi, zdaje się zwykle bardzo wesołych, któ- 
re przez chwilę muszą spokojnie „pozować“. 
O „Matce“ tego artysty i znanym. pięknym 
obrazie: „Córki artysty“, (własność (Galeryi 
miejskiej) pisaliśmy swojego czasu obszernie. 

W tej samej sali wisi kilka bardzo do- 
brych pejzaży: na głównej ścianie dominuje 
krajobraz zimowy M. Wywiórskiego — 
rzecz może najlepsza w tej sali: droga wiej- 
ska, doskonale biegnąca ośnieżonemi polami 
gdzieś daleko. po za płoty wiejskie i skulone 
z zimna, odrętwiałe drzewa. Uderza tu prze- 
dewszystkiem znakomita perspektywa, dosko- 
nale oddany mroźny ton kolorytu szarego 
dnia zimowego, dokładne, a mimo to nierze- 
mieślnicze opracowanie szczegółów, jak n. p. 
ten pierwszy plan, pociętej kołami wozów i 
rozbitej saniami drogi, realizm i prawda pra- 
wie fotograficzna, a jednak dająca w całości 
dzieło pełne smaku, rzetelne i w całem zna- 
czeniu tego wyrazu, piękne. 

Obok tej „Drogi* wisi również piękny 
księżycowy widok Popowskiego: staw, 
otoczony drzewami i zaroślami, przymglony 
lekko nocnym oparem — nad nim chowający 
się za chmury i wypływający z nich księżyc. 
Rzecz bardzo nastrojowa, ladna i wykazująca 
niepośledni talent artysty, (malo u nas we 
Lwowie znanego). mimo pewnego błędu ry- 
sunkowego: mianowicie, linia, na której u- 
mieszczony jest księżyc, w zestawieniu z wo- 
dą, odbijającą ten księżyc, nie stoi w logi- 
cznym stosunku do siebie: tarcza księżyca 
umieszczona jest za wysoko, tak, że właści- 
wie powinna się ona odbić po za ramą. Ten 
jednak błąd nie psuje całości, która rzeczy- 
wiście ma dużo uroku, wyrazu i siły. Kę- 
dzierskiego widok zakrętu rzeki ma per- 
spektywę linijną i barwną, zachowaną bez 
zarzutu; w obrazie jego, malowanym, zdaje 
się, z dużej wyniosłości, wiele jest światla 
i powietrza. Janowski prócz ciekawej „Oer- 
kwi“ i „Kościoła*, ma jedną zwłaszcza rzecz 
bardzo dobrą: jest to w zachodzącem, zimnem 
świetle słońca marcowego, kąt wiejski mię- 
dzy chałopami a kościołem. Na ziemi leży 
jeszcze topniejący, brudny śnieg, w powie- 
trzu jednak czuć już nadciągający podmuch 
wiosenny, tamowany jeszcze przymrozkiem 
nadrannym i podwieczornym. Ten nastrój 
przełamującej się zimy oddał doskonala J a- 
nowski w swoim pięknym obrazie, pelnym 
powietrza i złotego światła zachodzącego słoń- 
ca marcowego. T5: 

„Cmentarz wiejski“ Uziębły naogół 
dobry, nie posiada jednak tyle siły i warto- 
ści, co jego witraż. „Zachód słońca“ Z. Č wi- 
klińskiego, to eksperyment bardzo tru- 
dny, który bardzo łatwo było spaczyć! Arty- 
sta wywiązał się z niego znakomicie: ta kula 
staczającego się za widnokrąg słońca, świeci 
przepysznie wprost w oczy widza, który mi- 
mowoli je przymyka; i tak. z pod zsunię- 
tych powiek, dopiero należycie można się 
temu przypatrzeć: duże, obłoczne pole, za- 
topione jest całe w tej orgii światła, roz- 
pryskującego się na wszystkie strony, zata- 
piającego w jasnej topieli wielki szmat pola. 
Efekt doskonały! Pustka ogromna i cisza sa- 
motna, tęsknota, nkładającego się do snu pola, 
występują w tej groźnej topieli krwawo ko- 
nającej hostyi słonecznej. w całej swej sile 
i piękności. Artysta dopiero tym obrazem. 
który, jak wspomnieliśmy, był eksperymen- 
tem bardzo ryzykownym, pokazał nam ile 
umie; ten zachód, to nietytko rzecz obliczo- 
na na efekt, lecz rzeczywiście rzetelna praca 
artystyezna. Owikliński rozmieścił doskonale 
światło. które wibruje i świeci calą siłą 
swoich rozedrganych, rzucających się na 
wszystkie strony iskier i płomyków, w za- 
wrotnym tańcu wybiegających aż pod rozgo- 
rzały horyzont, zatopił umiejętnie dalsze pla- 


ny obrazu i rozsnuł bardzo dobrze końezyny 
światła po całem polu, po którem zaczyna 
już czaić się mrok, wypełzający z za ramy. 

Niespodziankę sprawił nam swoimi 
utworami Gałek; prace jego na ohecnej 
wystawie mówią wiele o wyrobieniu i po- 
głębieniu się: takie „Morskie Oko“, ze zwie- 
szającemi się mgłami, bardzo jest dobre w ja- 
snym kolorycie, zrównoważone w kompozycyi 
i rysunku; artyście udało się uchwycić na- 
strój tego pięknego jeziora i grozę otaczają- 
cych go turni tatrzańskich. Śmiałe również 
i ciekawe są „Krokusy“ jego na tle widoku 
na Tatry. Widoki Skoczylasa byłyby na- 
wet dobre, gdyby nie ten ustawiczny, brudny 
koloryt całości. Makowski dał za ciemne 
„Słoneczniki* i obraz p. t. „Mój pokoik“; 
mniejsza o to, że w tym pokoiku niema już 
miejsca na pomieszczenie autora, ale wszystko 
to tak jest bezładnie porozrzucane, pozawa- 
lane gratami, pospychane umyślnie w jedno 
miejsce na widok publiczny, nie trzymające 
się w kompozycyi, że aż przykro patrzeć. 

Obok tego obrazka wisi „Wnętrze* 
Rychter-Janowskiej; artystka dała już 
kilka takich pięknych obrazów, Wnętrze po- 
koiku, ubogo urządzonego, kanapka, stół, 
kilka foteli. w rogu siedząca postać kobiety; 
w pokoju panuje mrok księżycowy, przebity 
światłem, padającem przez okno. Ten nastrój 
i cisza imrocznego pokoju, doskonałego w ry- 
sunku, świetnie oświetłonego, rzadko spotkać 
można w najlepszych nawet obrazach. Ry eh- 
ter-Janowska, piszę to bez zastrzeżeń, to 
artystka, rozporządzająca wielkim zasobem 
środków artystycznych, zawsze szczerze, bar- 
dzo umiejętnie i pięknie użytych do wyraże- 
nia swojego niepospolitego talentn, na który 
należałoby już raz przecież zwrócić baczniej- 
szą uwagę. O jej aplikacyach, w których jest 
nieprześcigniona, a które zagranicą mają 
duże powodzenie, napiszemy jeszcze, przy 
sposobności omawiania dzieł, znajdujących 
się w tej sali. 

Piękny obraz Kossaka „Dwaj grena- 
dyerzy* znany jest zwiedzającym; pisaliśmy 
już o nim obszernie podnosząc jego zalety, 
jak również o portretach, które przedtem 
znajdowały się w sali wchodowej. 

„Poitret ks. Lubomirskich“ Z. Roz- 
wadowskieso zajmuje przedewszystkiem 
znakomitymi końmi, w rysowaniu których 
artysta znany jest u nas; pozatem dużą war- 
tość ma całość kompozyceyjna, ujęta w pej- 
zaż piękny, przeprowadzony bardzo umieję- 
tnie i prawdziwie. O „Berku Joselewiczu* 
pisałem już również, podnosząc niecodzienne 
zalety jego, siłę i plastykę poszezególnych 
postaci. Obecnie obraz ten wisi o wiele ko- 
rzystniej niż w sali Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, można mu się więc dobrze 
przypatrzeć i ocenić należycie. 

Pejzaże Płonowskiej i Johnowej 
miłe są, dobre, wykaznjące talent niezaprze- 
czony, który jest na dobrej drodze rozwoju. 

Portrety Rejchana cukierkowe, wy- 
muskane, mimo pewnych zalet, nie mówią 
nam nic 0 artyście, którego daleko lepsze 
prace mieliśmy już nieraz sposobność oglądać. 
Dobry, wyrazisty, bardzo podobny i pewnie 
rysowany autoportret dał A. Stefanowicz, 
prócz tego studyum portretowe i „Portret 
żony“. 

Merkel Jerzy to artysta o dużej skali, 
szkoda tylko, że umyślnie jakby uwypukla 
twarze tak dalece, że nie trzymają się w ca- 
łości i „lecą* z ram; rysować jednak umie 
sprawnie, zamaszyście, w technice barw tylko 
jest niezdecydowany i czasem nieporadny. 
Obrazy jego jednak świadezą o dużej wcale 
kulturze artystycznej, 

To samo mniej więcej można powiedzieć 
o dziełach Mutermilchowej; widać, że 
artystka Ksztaleila się na dobrych wzorach 
francuskich, ma już dużo wyrobienia i sma- 
ku, za szorstka jest tylko jeszcze jednak w 
kołorycie, często nieprawdziwym i przesadzo- 
nym; jest w tem jednak siła i chęć wydoby- 
cia indywidualnych cech, dażenie naprzód i 
szukanie dróg do pełnego wypowiedzenia się. 
Radzióby tylko należało utalentowanej artyst- 
ce. żeby popracowała więcej nad kolorytem, 
który często jeszcze wyrywa się zupełnie nie- 
sharmonizowanymi tonami. 

Artur Schróder. 


PZ A =a 
OSTATNIA POCZTA. 

gl Z powodu obrad subkomitetu komi- 
syi sejmowej dla reformy wyborezej 
odbyła się wczoraj poufna narada posłów, 
należacych do stronnictwa demokratycznego 
polskiego nad wnioskami. jakie wyłoniły sie 
w subkomitecjie co do konstrukcyi przyszłej 
ordynacyi wyborczej. 

Uehwalono odpowiednie instrukeye dla 
członków stronnictwa demokratycznego, za- 
siadających w subkomitecie. 


Takie same narady odbyły się na zje- 
żdzie członków stronnietwa prawicy. 


= Najj. Pan przyjął wezoraj P. Mi- 
nistra spraw zagranicznych hr. Aehrenthala 
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o godzinie 12 w południe w Burgu wieden- 
skim na osobnej audyencyi. 

= Partya socyalno - demokratyczna w 
Preszburgu urządziła wczoraj w trzech miej- 
seach zgromadzenia ludowe. na których 
uchwalono protesty przeciw podwyżce cen 
mięsa i wezwanie do rządu. aby otwarto gra- 
nice serbską i rumuńską dla przywozu mięsa. 

= Z Berlina donoszą, że cesarz Wil- 
helm odwiedził wczoraj o godzinie 5 popo- 
łudniu kanclerza Bethmanns-Hollw ega. 

= Francuska Izba dep nto wa- 
nych obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad interpelacya co do ogólnej polityki rządu. 
Angielska Izba gmin przyjęła 
wczoraj w drugieim czytaniu bil o regencyj. 
Unionista Faber interpelował pierwszego 
lorda admiralicyi, lorda Kenna, o szczegóły 
budowy austryackich „dreadnonghtów*. Lord 
odpowiedział, że szczegółów tego rodzaju, o- 
trzymanych od obcych rządów nie ogłasza się. 


TELECRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa, 


Wiedeń, 22 czerwca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby „w dalszym ciągu rozprawy 
budżetowej, pierwszy zabrał głos P. Mi- 
nister skarbu, dr. Bilinski. 

Mowca zaznaczył. że ustalony pierwo- 
tnie w sumie 42 mil., niedobór wzrósł do 
70 milionów, którąto sumę P. Minister zapo- 
wiedział już w roku ubiegłym, a to w ten 
sposób, że do 42 milionów przylączyło się : 
4 miliony z powodu ustawy o emerytach 
dawnego stylu, 5 milionów jako udział tej 
połowy Monarchii we wspólnych wydatkach, a 
wreszcie jeszcze całoroczne procenty, zamiast 
obliczonych półrocznych, od ostatniej poży- 
czki. Ze względu na to, że niedobór niema 
cechy przemijającej, Rząd zgodnie ze swym 
obowiązkiem wniósł przedłożenie co do jego 
pokrycia, ale dotąd nie otrzymał od Izby od- 
powiedzi. P. Minister powtarza, że Rząd nie 
obstaje co do joty przy swych przedłoże- 
niach, raczej gotów jest aprobować wszelkie 
poprawki. 

P. Minister wyraża przekonanie, że 
zdanie wyrażone przez prezesa Koła pol- 
skiego, iż niedobór nietylko w interesie 
Państwa i krajów, lecz także ze względu na 
powagę Izby musi być usunięty, stanie się 
stanowiskiem całej większości. Rząd gotów 
jest uczynić zadość pewnym życzeniom, w 
szczególności co do większego przekazania 
krajom dochodn z podatku od wódki, jako- 
też usunąć to wszystko. co przy podwyższe- 
niu podatku osobisto-dochodowego uważano 
za ciężar lub niesprawiedliwość. naturalnie 
o ile to nie będzie zmniejszeniem, lecz po- 
prawą finansowego rezultatu ztego podatkn. 

P. Minister mówi dalej. 


Kraków, 22 czerwca, (Tel. pryw.) 
Akty sprawy Haecker - Borowska nadeszły z 
Najwyższego trybunału do tutejszego sądu 
karnego. Prezydyum przydzieliło je senatowi 
trzeciemu, na czele którego stoi radca F'erens. 
O ile słychać, poczyniono przedewszystkiem 
zarządzenia co do przesłuchania dwu świad- 
ków, których pominięcie w toku poprzedniej 
rozprawy było powodem zniesienia wyroku 
przez Najw. trybunał. 


Wiedeń, 22 czerwca. Wiener Zty. do- 
nosi: Ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z Ministerstwami handlu i skar- 
bu zatwierdziło zmianę statutu galie. nafto- 
wego Towarzystwa akcyjnego „Galicya*, u- 
chwalonej na walnem zgromadzeniu akcyona- 
ryuszów 21 grudnia 1909 w Drohobyczu. 

Budapeszt, 22 czerwca. Kurya króle- 
wska przychyliła się do zażalenia nieważno- 
ści wniesionego w procesie o morderstwo 
przez oskarżoną Maryę Hawerdę i rozpisała 
nową rozprawę, delegując do przeprowadzenia 
jej sąd przysięgłych w Budapeszcie. 

Karlsruhe, 22 czerwca. Księżna Teo- 
dora szlezwicko-holsztyńska. najmłodsza sio- 
stra cesarzowej Wiktoryi Augusty zmarła 
skutkiem choroby serca. 

Londyn, 22 czerwca. Wczoraj otwarto 
czwarty międzynarodowy kongres Izb han- 
dlowych i innych Stowarzyszeń przemysło- 
wo-handlowych. 

Konstautynopo!, 22 czerwca. W Izbie 
deputowanych pornszył jeden z opozycyjnych 
posłów sprawę zamordowania redaktora Sa- 
mima, podnosząc jako rzecz szczególną, że 
mordercy nie zdołano wykryć, ani nie od- 
kryto żadnego śladu. Mowca przypisał winę 
całej sprawy komitetowi i poslom młodotu- 
reckim. Wielki wezyr odparł ataki mowcy 
na młodoturków. 

N. Jork, 22 czerwca. Z Oanawa (w 
Meksyku) donoszą o ruchu rewolucyjnym i 
ogłoszeniu stanu oblężenia. 


Stołypin o ustawie finlandzkiej. 


Petersburg, 22 czerwca. (Pet. Ag.). 
Kada państwa. Stołypin w mowie swej za- 
uważył na wstępie, że miał już sposobność 
wszechstronnego objaśnienia projektu ustawy 
finlandzkiej. uważa jednak za rzecz niezbę- 
dną zwrócić uwagę na zasadnicze momenty, 
ponieważ rossyjska opozycya i zagranica przed- 
stawiały projekt jako ciężkie naruszenie pra- 
wa. cheąe przekonać czynniki ustawodawcze, 
że dopuszczają się zbrodni. Rząd musi prze- 
dewszystkiem mieć na oku interesy Rossvi 
i musi zapobiedz narażeniu ich na szkodę. 
Rząd uważa za konieczne traktować sprawę 
finlandzką z wyższego stanowiska jak lokal- 
nego. aby nie wpaść w pułapkę jurydyczną, 
aby nie narazić na uszczerbek tego, co w 
przeszlości nabyto dzięki energii i napięciu 
geniuszu rossyjskiego narodu. Mowca prze- 
szedł następnie do omawiania sprawy ustaw 
zasadniczych, zaczynając od ustaw szwedz- 
kich, kończąc na tem, że w artykule drugim 
rossyjskich ustaw zasadniczych niema szcze- 
gółowych postanowień w sprawie Finlandyi. 
Nie można zgodzić się na to, aby sprawy 
ogólno-państwowe pozostawiać decyzyi samo- 
rządnych prowincyj. Rozstrzyganie o takich 
kwestyach najpierw w Sejmie, a potem w 
naszych ustawodawczych instytucyach — mó- 
wił Stołypin — uważam po pierwsze za bez- 
owocne, gdyż rzadko kiedy udaje się, powtó- 
re decyzya tego rodzaju sprzeciwiałaby się. 
zdaniem samych Finlandezyków. niemniej 
konstytucyi, jak sposób, proponowany przez 
rząd. Przyznając Sejmowi prawa z zakresu 
ogólnego państwowego ustawodawstwa, po- 
święconoby interesy rossyjskiego państwa. 

Omawiając wniosek pozostawienia Sej- 
mowi rozstrzygnięcie o projekcie ustawy, 
odnoszącym się do powszechnych spraw pań- 
stwowych. a wrazie niekorzystnego wyniku, 
powzięcia decyzyi bez Sejmu, oświadczył Sto- 
łypin: Nie mogę pojąć i przedstawić sobie, 
aby Rossya mogła porzucić swe prawa 
zwierzchnictwa i czekać, aż wróg je zagar- 
nie, aby potem znów rzucić się na niego. 
aby mu te prawa napowrót przemocą ode- 
brać. Filozofia tego projektu jest krótko mó- 
wiąc taka: Rozstrzygajcie o sprawie swobo- 
dnie i samodzielnie! Jeśli jej jednak nie za- 
łatwicie według naszego upodobania, to strzeż- 
cie się. 

P. Stołypin mówi dalej. 

Petersburg, 22 czerwca. (Peł. Ag. tel.) 
Rada państwa rozpoczęła wczoraj obrady nad 
ustawami w sprawie Finlandyi. W loży mi- 
nistrów zajęli miejsce członkowie gabinetu 
ze Stołypinem na czełe. 

Sprawozdawca Deitrich wniósł, aby 
przyjąć ustawy fnlandzkie w brzmieniu u- 
chwalowem przez Dumę. Następnie wygłosił 
mowę Stołypin. 


Polożenie w Królestwie Polskiem 
iw Rossyi. 

Warszawa, 22 czerwca. (Tel. prytw.). 
Inicyator nowego przemysłu polskiego, wy- 
rohu żywicy, Tomasz hr. Potocki. uzyskawszy 
kapitały francuskie, urządza d. 25 h. m. ze- 
branie organizacyjne Towarzystwa eksploata- 
cyi żywicy. 

Petersburg, 22 czerwca. Słowiańskie 
Towarzystwo dobroczynności wybrało swym 
oficyalnym przedstawicielem na kongresie w 
Sofii profesora Kułaczkowskiego. Wraz z nim 
udaje się do Sofii 5 członków Towarzystwa. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 22 czerwca 1910. Zamknięcie 
iełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 66775, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 548'25, Akcye Anglobanku 
3809—, Akcye Unionbanku 60075, Akcye 
Landerkanku 49625, Akcye Bankyereinu 
542—, Akeye Bodencredit 1186—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 679 —, 
Akcye kolei państwowych 75175, Akcye 
kolei Południowej 119:—. Akcye kolei Elbe- 
thal —'—, Akcye kolei Północnej 5480—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 5586—, Akcye 
Alpiny 728-50, Akcye Rima Muranyi 688 25, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2668'—, 
Akcye Fabryki broni 708:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 390—, Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 870:—, 
Obligacyc węgierskiej indemnizacyy —' —, 
Renta majowa 9420, Austryacka Renta ko- 
ronowa 9415, Węgierska Renta koronowa 
92:15, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 98:80, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 93:75, 4 i pół pre. Listy Ban- 
ku hipotecznego 99:50, 5-pre. Listy Banku 
hipotecznego 110—, 4-pre. Listy Banku kra- 
jowego 9450, 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 10025, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97:90. 4-pre. Gali- 
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 98:60, 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 938-—, Losy ture- 
ckie 260:75, Marki 117:56, Rubel 25435, 
5-pre. Rossyjska pożyczka z r. 1906 10850. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowiecki. 
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Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteelair, 
gorącą i mrożoną n 
Gulkiernia i weranda 


NADESŁANE. 


Już wyszedł 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


Bracia Tercyarze 


| 


Dr. Stanisław Przybylski 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położni- 
czo-ginekołogicznej Uniw. Jagiellońskiego 


ordynuje 


w Franzenspadzie Palast-Hotel. 


Wejście od Kirchenstrasse. 


Podczas T sezonu EUR najwy- 
godniej składać kosztowności i papiery 
wartościowe 


w schowkach depozytowych 
DOMU BANKOWEGO 


eta ante od 


z 
= 


sodisin=""7 mano do 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wene= 
rycznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 
11—12 i od 3—5 


ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”).i 


Papier owak. 


Komitet obchodu sotnej rocznicy ureńzin J Stowa- 

eklegó we Lwawie, zwraca się do P. T. Publiezności 

s uprzejzią prośbą. by przy zakupnie papierów listo- 

wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S$. W. Niemejowskiego we Lwowie. 


Część dochodn z rozsprzedaży tego papieru przezna- 
ezona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
nieważ ceny w niczem się nie różnią od cen innych 


Grarnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, Kawe 
na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki. 


12 noc 


dpecjalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNER 
Lwów, ul. Krakowska 20, 1. piętro. 


Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 
i brodawek) 


od 2—5 po południu. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 22 czerwca 1910. 


Hotel George'a. 
PP. A. Smolin z Wiednia, J. Wierzbicki 
2 Ropienki, M. Garapich z Krakowa, J. Łub- 
kowski z Nowosiółki, H. Karczewski z Mora- 
niee, M. Lisowiecki z Chłopie, hr. S. Piniń- 
ski z Grzymałowa, M. Krzysztofowicz z Za- 


W Przytulisku ubogich brata Alberta Sokal i Lilien apierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier | łucza, br. J. Goetz z Okocimia, S. Wybra- 
i owackiego, hez żadnage dla eledle uszczerbku przy- | nowski z Kimirza 
we Lwowie, ul. Kleparowska 15, w osobnych szkatułach pod własnem zam- czyni się do wystawienia pomnika poecie. H 4 1 5 
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy: knięciem. Abonament kwartalny, półroczny Papier Słowackiego jest do nabyeia we wsz yatkica P. S > z ij i 
rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar- i roczny. anche wh w poon ad A . b. Mniszek z Turki, 
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra- Prospekty na żądanie. D Ska do koza e W. „.j Pe Hotel Europejski, 
wy — naprawione odsyłają. RZEGKOPZOY SS t N aa A E SREB) wa Lwowie. P. W. Zieliński z Twanczan. 
| IKAR OE WE PKC a Ka Z ZZ ZNP OOIOA EO ao RZADSZE PR TOT TE TEZ a =" al eiiis | E SAGS | TEE OE 
K lut taca 7 a i Jęz Adai z : z = 
C E N NE K NAG + 1854 po 250 uł s 32 pr. PA żądają a A ' r PFA żądają Paliy 5 KA Se waluta. rd tanig 
J ag ; » n» 1860 po500 zł. w.a 4 pre. 17075 17475 : gacye Indomnizacyjno. Jzerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 65—  69— 
Lwowskiej izby handlowej l przemysłowej. » » 1860 po 100 zł. 4 pr. 206— 24%— | Kroacyi i Slawonii A 93:50 9450 g węg. a. Sł, . - U30E= p - 
AE | | płacą | żądająj n»n „ 1864 po 100 zł. 323 — 329:— Węgier za 100 zł. 4 pr. 92:50 93-50 Losy fund. ' Arcyks. Rudolfa 10 zł. 70:  76-- 
Lwów, dnia 22 czerwca. RSALIG kor » „ 1864 po 50 zł.. . . 825— 329— , : Salma 40 zł. m. k. ; 205:— 295: — 
I. Akcje za sztukę. KTK | | Listy zast. domen państ pol20xł.5pr. 288— 290— F. Inne publiczne pożyczki. Pożyczka miasta Salzburga 20 sł. . 113—  —— 
ER B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa |Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10325 104125 r 
pan hin, EE kak ROP ) 687 — [695 — sia ECA BR iw koródkychi? i Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los | $ J. Akcye banków (za sztukę). 
po zł. 200 (400 kor.) . . 428 —| — —| | Austr. renta złota wolna od podatku Bikowikkkje w TER ne los 0 Y> | Banka Anglo-Austr. 240 sor - 31140 31240 
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 za 100 zł. 4 pr.. .  - - 11675 11695 | za 100 zł. 5 pr. i 10025 10125 |£eszt. Banku handi. 500 zł . 3850— 8880-— 
zł. w. a. w srebrze (400 kor.) BE —km <|llm mie 6 sal im <gle ad Gall poż. Br z rolu 1893 4 he. i 92-00 9390 Zakł. kred. dla handlu i przem. 60675 687 75 
Fabryki wagonów w Sanoku zal podatku 4 pr. AM 9420 9440 | gal. obl. prop. z rokn 1889 4 pr 97-55 93855 | Wes- Banku kredyt. 200 zł. . 840— 841-— 
tem Lipińskiego po 500 550 —| — — ATE ci] Pożyczka ia wwa z M 806 z Dolno NE. tope k A kor. 706 — 710: — 
o gacye kolejowe. y .__ | Gal. banku hip Z 685— 687— 
0 k 4 pre. . 90:— 91 À ę 
II. Listy zastawne za 100 kor. Kol. Areyka. Albrechta za 100 zł. 4pr. 95—  96— | Renta włoska za 100 lirów (96 ko- En s ge han. i przem. 200 zł. 426— E 
Banku h. g.5pr w.a. wylz10pr: [109 70/110 40) | Kol, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne ron) 4 pre. . —— —_ | Banka ee wk OW || 5 
3 on» Flapr. w.a losw501. e | 99 10| 99 80 od podatku za 100 zł. 4 pr. 11485 115:35 | Poż. ssa =" za 100 frank. 2 pr. 110— 116 — W A A 1400 kor. , 1816-— 1826 — 
» n 4 pr: w.a. 601. po 200K. „ | 93 60| 94 30f | Kol. Ces. Kiżbiety za 200 zł. mk. Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 258.50 261-50 Gze: wiązku (Unionbank) 200 zł. 600-65 601775 
„ kraj, 4a pr. w. alos w511. 5 |100 —|100 70) | 557, pr. (ostemp. akcye) . . 450— 452— zeskiego banku związkowego 100 zł. 26350 26450 
pr. w. a. los w 571. „ | 94 20| 94 90| | Kol. Cesarza Franciszka TEPE ze G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne Zivnosteńska banka 100 zł. 261-— 262:— 
Tow. kred. gal. ziem. 4 a = 100 zł. 574 p . . 1550 11650 (za 100 zł. Nom.). s. 
pierwsza emisya) = 2 10 POZO de t iia po 200 zł. mk. AnGIoSAGK(E, banka Toa 4: POS Slot Woeo K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 
Tow. kred. galic. ziems pr. o (ostemp. akcye) . . . 94650 9550 | Austr. zakt. kr. ziem. los w 501.4pr. 9440 95:40 |Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 460— 465— 
los w 41*/, lat . m | 96 —| — —| | Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. obl. prem. z r. 1880 3 pr. 295-72 30172 akcye zakład. 200 zł. 421 . 
4 pr. los w 56 lat. m | 93 05| 93 75] | wolne od podatku 4 pr. . . 9460 9560| 7” Ra a e | Kolkkót "oss. Birdi LUbO tł nk GAL TTE 
III. Obligi za 100 kor. a Obliez o PIEEMEGiwa (Eon) Bukow. zakt. kred. ziem. los A pr. Ka i Kol. R a (ake. pierw.) 200zł. 395— 408:— 
. S pt. —  98— | „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 560— 56l-— 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w.a. = | 97 80| 98 50] | Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr 103:66 10460 Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los5pr. 10975 11050 | „ Lwów-Kleparów- watów, lokal. 
Bukow. fund. propin. 5 pr. w. a. © |101 —|101 70 w złocie za 200 zł. 5 pr. == a w Ao E A pr: 9925 9975 | 400 kor. : . . 885— 335— 
Komun, Banku kr. 5 pr. (2 em.) m| — —| — —| | gol. Qzeskiej zach. za 200, 1000 i nm. n» 601.4 pr. . . 9375 94-75 | Austr. Tow.żegl. na Dunaju 500 złink. LI45— 1151-— 
a no» #fapr. Bem.) m | 99 70/100 40| | 5000 zł. 4 pr. . 95-85 9635 | Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr.los.56lat 9275 93-75 
„ 4 pr. (4 > „4 | 98 —| 93 70] | Kol. czeskiej emiss. z w AB m = - i „ Apr.los.4llat 95:25 96-25 L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych 
Kol. lokalne dtto 4 Jo o . 93 —| 93 70 400 kor. 4 pr. . 95-15 96-15 4 pr. stare 96:50 "== i 
Pożyczka m. Krakowa . . 93 —| 93 70 Kol. północnej ces. Ferdynanda GN. Bial "kraj. Fa Galieyi Lodomeryi Tow. kop alń węgla w Briix 100 zł. T44—  T4— 
Pożyczki kr. 4 pr. po. 200 kor, z r. 1886, 4 pre. 96-— gm | 4 pr. 51%, lat zwrotna 100:— 10075 | Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 880— 88950 
z roku 1898 . . 93 50| 94 20] | Kol. północnej A. Ferdynanda em Banku krajowego gre komun. 3 Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 718-75 71975 
Pożyczka m. Lwowa 4 e 90 80| 91 50 z r. 1887, 4 pre. (sr) . . 97-35 9835 |  emisya 42 lat 41h . . 9975 10075 | Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2655:— 2665— 
+ 5 4 Ta 92 30| 93 —| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Banku kr. obl. kolej. żel BTI 1. 4pr. 93:10 9410 Schodniey 500 kor. . . 550— 556— 
A szkolna krajow, 4 > z r. 1887, 4 pre. 96-40 97-40 | Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. -. 99— 99:95 | Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 390.— 39380 
r. 1908 . 98 50| %4 20| | Kol. północnej ces. Ferdynanda em, o» „ 50 latw.k.4 pr. 9%— 100— |Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 263— 26750 
=. Loży. Kol e A Ferdynanda em. "R H. Obligacye z prawem pierwszeństwa M. Wokslo. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). AN = | 1205 z 1891, 4 pre. „MAN | 96-50 9750 za 100 zł, nom. B= " RE 
A Kol. północnej ces. Ferdynanda em. Tow. żegl. par. po Dunajn za 400 i ee maare pr; i do nien p 
Ye Monety zy. 1608 A pre nas 0660 9T50| 10000 m è pr zr 1882 , . . tle— fig Eonia za 10 fant. sat. & pr. . 240524, 207 ra 
Dukat cesarski . . « s « . |. 11 36| 11 48, | Kol. północnej ces. Rerdygagii en. Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886. pr. 111-50 11250 | p, za barg za 100 rubli 5:4. aa 5 
20 frankówka . . 19 10) 19 20] | z r. 1904, 4 pre. 9620 9720 | Kolej Lwów-Ozern. Jassy z r. 1884 U EEINSL ia" Pr ME. o, 
100 rubli rosayjskich srebrnych |251 —|254 —| | Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 za 300 zł. . . 8845 syg o anitokie bai o. . moce © 
papierowych 254 — |255 50 kon A me o « 9475 95-75 | Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 Fr -S A Ek Ki OR Ja 398 
100 marek niemieckich . . . . [III 401117 80| | Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 9475 9575| zł.4 pr. . 93-80 2450 |Szwajcarskio banki 05-211, 95-421 
t k Kol. Iwowsko- ronan parki z roku T T. A i wsehod. za 100 zł. 4 pr. == —— BEYENI ao A h 
i i iei 1894 4 pr. . . 9465 95:60 | Węg.gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5pr. 10175 10275 
Kurs sie dy wiedeńs Ij: Kol. RA Rudolfa " (Salzkammer- n „a. a 01890) n iA 9975 —— N Waluty. 
Dnia 20 czerwea 1910. gut) za 400 marek 4 pr. . 11625 11735 ea Gta) a „ae dE 11:38 11:43 
A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 3 sata i a W > anera E aie ona monefi | Sz SS 
Jednolity dług państwa w Rapa, D. Dług paóstwa (krajów korony węgierskiej). ZAS ET (Basilica) 5 zł. . 29—  33— |20- frankówka . 19:09 1911 
maj-listopad . . -. . « . -. 94230 9440 | Węg. złota renta 4 pr.. . . 11340 11360 | Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 58%:— 54:— |20-markówka . . 23:50 28:54 
styczeń-lipiee . . 94:20 94-49 r y wal. kor. 4 pr. 93:20 92:40 | Clary 40 zł. m. k. . 285— 245— | Rossyjski półimper ało o. —— —— 
y p y J. poalinperyć 
Jednolity dług państwa w y srebrze s obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 77:80 7880 | Pożyczka miasta Insbruku 20 m. 114%—  —-— | Niem. banknoty za 100 marek . 117-50 117-70 
luty-sierpioń . . p 98— 9820 „ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 224 —  230.— | Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 120— 130:— | Włoskie 5 za 100 lir 94-85 95-15 
kwiecień- październik 98:05 98:25 A » w» BO zł. (100 kor.) 224:— 230:— | Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 19:50 85:50 | Ruble. A 2:54 2:55 
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Licytacye. 


L. cz. E. 607/10 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 21 lipca 1910 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. V. odbędzie się licytacya csłej 
realności obj. Iwh. 422 gm. Dunajów. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 840 kor. 

Najniższa cena wynosi kwotę 560 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział V. 

Przemyślany, dnia 9 czerwea 1910. 


(7224) 


L. 2.835 (7208 2—3) 
Ogłoszenie. 

Gmina Rozhureze powiatu stiyjskiego 
sprzeda w drodze publicznej ustrej heytacji 
617 sągów drzewa bukowego. 

Licytacya odbędzie się dnia 30 czerwea 
1910 o godzinie 11 przed południem w biu- 
rze Wydziału powiatowego w Stryjn. 

(ena wywołania 14 ko". za sąg 

Wadjum wynosi 660 kor. w gotówce, 
lub w papierach pupilarnych. 

Warunki przeglądać można w godzi- 
nach urzędowych w Wydziale powiatowym, 
lub u Zwierzchności gminnej w Rozhurezu. 

Stryj, dnia 8 czerwca 1910. 

Z Wydziału powiatowego. 
Prezes: 
Onyszkiewicz, m. p. 


L. ez. E. 413/10 (5) (7152) 

Dnia 18 lipea 1910 o godzinie 9 rano 
w sądzie tutejszym odbędzie się licytacya 
realności lwh. 36 ks. gr. gm. Rudawka sta- 
nowiącej grunt orny. 

Nieruchomość ta oceniona jest na 300 
koron. 

Najniższa cena wynosi 200 koron. 

Warunki lieytacyjne i dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dobromil, dnia 14 czerwca 1910. 


L. cz. E. 280/10 (7) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Izaaka Seidmanna w Bu- 
czaczu odbędzie się dnia 22 sierpnia 1910 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 w Wiśniow- 


(6987 3—3) 


czyku lieytacya realności objętej en. 1087 
ks. gr. gm. kat. Sokołów zobowiąz:nych po 
połowie własnych wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 950 kor. 

Najniższa cena wynosi 633 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjna, które się niniej- 
szem zatwierdza i sdnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy. mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Na tl: 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Wiśniowczyk, dnia 7 czerwea 1910. 


L. cz. Ne. III. 289,8 (1) 


11 


(6143 3—3) ; 


Edykt. 


W c. k. Urzędzie podatkowym jako depozycie sądowym w Łące przecho- 
wane są od lat przeszło 30 następujące depozyta: 


EZ BEE OC EO TAMA ARONA 


Masa Przedmiot Kwota Dzień złożenia 
I PE 
| | książeczka Kosy 
1 Nieznany właściciel oszczędności miasta 20 K 60 h 


Sambora Nr. 2758 


I 
9 grudnia 1874 
l 


| 2 Nennel Wiktor dtto Nr. 2980 3K90h 23 lutego 1876 
l - 
| 8|  Dyonizy Lachowicz dtto Nr. 2177 OBA j S SSC 
4 


688 K 90 h 6 majai 11 maja 


4 Antoni Gałecki dtto Nr. 2136 1857 
5 Meche! Lamm MS | 01h a 
ię Fed Łagusz dtto Nr. 2849 io ję enia 
5 września do 
| 7 Bazyli Grębowski | ©. 227 K 48 h |13 października 
| 1862 


Uprawnionych do podjęcia tych depozytów wzywa się, ażeby prawa swe w ciągu je- 
dnego roku 6 tygodni i 8 dni w Sądzie tutejszym zgłosili 1 wywiedli, gdyż w przeciwnym 
razie uzna je Sąd za przepadłe na rzecz Skarbu Państwa. 


C. k. Sad powiatowy, Oddział TII. 


Łąka, dnia 14 maja 1910. 


L. XIII. 63/1 
Obwieszczenie. 
„Katolicka zarejestrowana Kasa dla 
chorych pod wezwaniem św. Józefa" w Sta- 
nisławowie, istniejąca na podstawie statutu 
zatwierdzonego reskryptem e. k. Namiestni- 
etwa z dnia 25 kwietnia 1904 1. 46.603 
uchwaliła na Walnem zgromadzeniu z 31 
marca 1910 zmianę dotychczasowego statutu 


(7202) 


i przybrała obecnie nazwę „Związkowa za- |. 


rejestrowana Kasa zapomogowa dla chorych 
w Stanisławowie“. 

Cel Kasy zapomogowej pozostaje nie- 
zmieniony tak, jak go ogłoszono w Nr. 105 
„Gazety Lwowskiej“ z 7 maja 1904 t.j. 
ubezpieczenie członkom rzeczywistym wsparć 
na wypadek choroby, pomocy lekarskiej i 
lekarstw, oraz odprawy w razie śmierci dla 
pozostałej rodziny. 

Zmieniony statut Kasy odpowiada i na- 
dal postanowieniom zawartym w § 60 usta- 
wy z 30 marca 1888 Dz. ust. p. Nr. 33 o 
ubezpieczeniu robotników na wypadek cho- 
roby w Towarzystwach Kas dla chorych. 

Powyższą zmianę statutu i nazwy kasy 
zapomogowej wpisano z duiem 18 czerwca 
1910 do rejestru A) kas zapomogowych pro- 
wadzonego w c. k. Namiestnictwie. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości stosownie do $ 6 ustawy z 16 lipca 
1892 Dz. u. p. Nr. 202. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 18 czerwca 1910. 


L. VII/a 3566 
Obwieszezenie. 

Na podstawie postanowień § 48 usta- 
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p.p. Nr. 5 z ro- 
ku 1907 e. k. Namiestnietwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacvi 
Edward Karol Stanisław 3 im. Gomolinski 
z Rymanowa wniósł podanie dnia 8 czerwca 
1910 do e. k. Namiestnictwa o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Dolinie, w Rynku 

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych. którzy ezulby 
się w swej egzysteneyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu ezte- 
rech tygodni, lieząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instaneyi. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, daia 14 czerwca 1940. 


(7229) 


L. 3491 VII/a 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 usta- 
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro- 
ku 1907, e. k. Namiestnietwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Stanisław Piątek zarządea apteki w Trzebi- 
ni, wniósł podanie dnia 3 czerwca 1910 do 
c. k. Namiesinictwa o koneesyę na nową 
aptekę publiczną w Dębiey, w Rynku. 

0. k. Namiestnietwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publiczaych, którzy ezuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 


(7231) 


rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie bęką uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 12 czerwea 1910. 


L. 3488 VIIa 
Obwieszezenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 e. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Ignacy Karol Roch 3 im. Berger w Jaresła- 
wiu wniósł podanie dnia 2 ezerwea 1910 do 
c. k. Namiestnietwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Bochni w drugiej poło- 
wie ulicy Kazimierza Wielkiego licząc od 
przecznicy ulicy Mickiewicza do Nr. 98. 

C. k. Namiestniectwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu ezte- 
rech tygodni, lieząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancyi. 

Po upływie tego terminu przedstawie- 
nia nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiesinietwa. 

Lwów, dnia 12 czerwca 1910. 


(7230) 


L. 3478 VIl/a 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 usta- 
wy z 18 grudnia 1906 Dz p.p. Nr. 5 z ro- 
ku 1907 e. k. Namiestnietwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Ignacy Karol Roch 3 imion Berger w Jaro- 
sławiu wniósł podanie dnia 2 czerwca 1910 
do e. k. Namiestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Żyweu, w Rynku obok 
wieży, lub na rogu ulicy Mickiewicza i An- 
drzeja Komorowskiego, iub ulicy św. Krzyża 
u wylotu Kościuszki. 

C. k. Namiestnietwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 
się w swej egzysteneyi zagrożeni przez utwo- 
rzenia wspomnianej apteki, by w ciągu ezte- 
rech tygodni, lieząę od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej 
I. instancyi. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 12 czerwca 1910. 


(7232) 


L. 3586 VIl/a 
Obwieszczenie. 
Na podstawie postanowień § 48 usta- 
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro- 
ku 1907 e. k. Namiestnietwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Hersch recte Herman Bardasz z Borysławia, 
wniósł podanie dnia 10 czerwca 1910 do 
c. k. Namiestnictwa o koncesyę na nową 
aptekę publiczną w Kałuszu, w Rynku. 


(7234) 


„Gazeta Lwowska* Nr. 140 z dnia 28 czerwca 1910. 


C. k. Namiestniectwo wzywa zatem tych ; wie przez e. k. Prokuratoryę skarbu we 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby | Lwowie pozew o 496 kor. zpn. 


się w swej egzysteneyi zagrożeni przez u-| 


tworzenie wspomnianej śpteki, by w ciągu 


Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 28 czerwca 1910 o godzi- 


czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego | nie 9 rano, biuro Nr. 1. 


ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie 
przedstawienie do właściwej władzy polity- 
cznej I-szej instaneji. 
Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 
Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 14 czerwca 1910. 


L. VIIJa 3568 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 e. k. Namiestnietwo podaje do powsze- 
chnej wiadomości, że magister farmacji 
Markus Kris ze Stanisławowa, wniósł poda- 
nie dnia 8 ezerwca 1910 do e. k. Namie- 
stnietwa o koncesyę na nową aptekę publi- 
czną w Knibininie kolonii. 

C. k. Namiestnietwo wzywa zatem tyel: 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie, lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancji. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 14 czerwca 1910. 


(7236) 


L. ez. C. II. 24710 (1) (7140) 
Edykt 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Michałowi Ferenz z Siemiginowa, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu powiatowego w 
Stryju przez Rózię Iwaniszyn zam. Ferenz 
rolniczkę w Siemiginowie pozew o zniesie- 
nie współwłasności realności lwh. 104 gm. 
Siemig:nów zpn. 

Na podstawie pozwu wyznsczono au- 
dyencyę na dzień 14 lipca 1910 o godzinie 
8 rano, b. Nr. 32. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana adwokata dr. Kalitowskiego 
w Stryju, kuratorem. 

Tenże kurator zastęnpywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamiśnuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Stryj, dnia 11 czerwca 1910. 


L. ez. Cw. 1310/10 (2) (6320) 
Edykt. 

Łasiowi Gajdyczuk Matija i Michałowi 
Gejdyczuk Matija w sprawie toczącej się 
przed c. k. sądem w Kołomyi przeciw nim 
o 240 kar. zpn., ma być doręczoną uchwała 
z dnia 30 kwietnia 1910 liczba czynności 
Uw. 1310/10 (1), którą nakaz zapłaty wyda- 
ny Został. 

Ponieważ niewiadomo gdzie pozwani 
przebywają, ustanawia się w celu strzeżenia 
ich praw kuratora w osobie pana dr. Schul- 
bauma adwokata w Kołomyi. 

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie mna ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki wierzy- 
ciele w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo- 
enika nie zamianują. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 


Kołomyja, dnia 20 maja 1910. 


L. ez. O. I. 190/10 +1) 
Edykt. 

Przeciw Balbinie Szufa zam. Rogalskiej 
z Gorlic, której miejsca pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do e. k. sądu powiato- 
wego w Gorlicach przez Franciszka i Wi- 
ktoryę Norkiewiezów z Gorlie pozew o znie- 
sienie współwłasności realności iwh. 321 ks. 
gr. gm. k. Gorlice objętej przez publiczną 
sprzedaż. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała andyencya do rozprawy na dzień 30 
czerwca 1910 o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw kurandki usta- 
pawia się pana adwokata dr. Dalitta w 
Gorlieach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
wyższą kurandkę w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnemoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 


Gorlice, dnia 7 czerwca 1910. 


(7221) 


L. cz. ©. I. 146/10 (2) 
E dykt 


(7218) 


Przeciw Jakóbowi Deutsch , którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Bolecho- 


Celem strzeżenia praw Jakóba Deutseha 
ustanawia się pana adw. dr. Henryka Stahla 
w Bolechowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bolechów, dnia 9 czerwca 1910. 


L. ez. Cw. 1090/10 (1) (6463) 
Edykt. 

Przeciw Uscherowi Weisengiůnowi, osta- 
tnio w Samborze zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony z0- 
stał do e. k. sądu obwodowego w Samborze 
przez Jakóba Friedricha w Samborze pozew 
o 200 kor. i 600 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty. 

Celem strzeżenia praw Uschera Wei- 
sengriina ustananawia się pana dr. Bonhar- 
da adwokata w Samborze, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Usche- 
ra Weisengriina w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Sambor, dnia 28 maja 1910. 


L. ez. C. I. 158/10 (1) (7188) 

Przeciw Fediowi Bojko, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Kozowie przez 
Ilka Kornaka pozew o 327 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 14 lipca 1910 o godzinie 
9 rano w tut. sądzie b. Nr. 1. 

(elem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana adw. dr. Kmila Frieda w 
Kozowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie ma jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kozowa, dnia 6 czerwca 1910. 


U. eu. Cr. 14/10 (8) 
EZERT 
IIpoTuB nenpucyrnomy IOpkoBu Kyrpa 
BHeCJIH „Pycka Taza” B IIepeuaim.rn 
uepes aggokara xp. Ńopmoma s Ilepemum- 
MH 1030B o 103 kop. 40 cor. 3 np. 
Ha niącraBi 1038y BuxaHo Bakas 3a- 
maT yua 18 mapra 1910. 
|.  NemanoBjeiuhk JIA crepemeBA IpaB 
MI8BAHOTO KypaTOpoM a1BOKAT „Ap. Mane 
Taac s Ilepewaman óyqe ero 3acrynarm 
TAK X0BTO, A BIH B CyXi BDOAOCHTE CA aĝo 
BRMIHATE HOBHOBAACTHA. 


(6323) 


I. x. Cyg okpywHnń. 
Ifepemamas, „aa 28 maa 1910. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. V. 13/10 (2) (6946 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Feliksa Gałuszki z Jasła 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią- 
żeczki wkładkowej Kasy oszczędności miasta 
Rzeszwa Nr. 29.925 na kwotę 70 kor. opie- 
wającej, a wystawionej na imię wniosko- 
dawcy. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu książeczka ta za nie- 
istniejącą uznaną zostanie. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 20 maja 1310. 


L. ez. T. 12/10 Gdy (6940 3—3) 

C. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy- 
wa posiadacza wekslu bez daty wystawienia 
i płatności na kwotę 400 kor. opiewającego 
przez Rozalię Bahmieką i Mikołaja Bahni- 
ekiego akceptowanego, by do dni 45 od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu w gazecie urzę- 
dowej rzeczony weksel w tutej. sądzie zgło- 
sił i przedłożył tem pewniej, ileże po bez- 
skutecznym upływie tego ezasokresu weksel 
ten za umorzony i pozbawiony mocy pra- 
wnej będzie uznany. 


Kołomyja, dnia 28 maja 1910. 


L. cz. T. 82/10 (2) (6913 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Zygmunta Luba Radzmiń- 
skiego we Lwowie wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych trzech ksią- 
żeczki wkładkowej galicyjskiej Kasy oszczę- 
dności we Lwowie a to: 

1. oznaczonej Nr. 178581 opiewającej 
na kwotę 1139 kor. 40 hal., 

2. oznaczonej Nr. 178.584, opiewającej 
na kwotę 1189 kor. 40 hal., 

3. oznaczonej Nr. 178.585, opiewającej 
na kwotę 723 kor. 45 hal., 

wszystkich na imię Zygmunta Luba 
Radzimińskiego opiewających. 

Posiadacza powyższych trzech książe- 
czek wkładkowych wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu sze- 
ściu miesięcy od dnia ostatniego ogłoszenia 
w „(Gazecie Lwowskiej“ w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego czasokre- 
su za nieistniejące uznane zostaną. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 maja 1910. 


L. cz. T. 5/10 (2) (7032 3—3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego. 

Wedle podania Menke Dawida Einhor- 
na w Nowym Sączu i poświadczenia Magi- 
stratu miasta Nowego Sącza z dnia 14 lu- 
tego 1910 L. 2188/10 wydali? się Józef Rós- 
sler przed około 40 laty z Nowego Sącza 
w niewiadomym kierunku i od tego czasu 
jest niewiadomy z życia i miejsca pobytu. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 ust. €., przeto 
wdraża się na prośbę Menke Dawida Ein- 
horna w Nowym Sączu postępowanie celem 
uznania za zmarłego zaginionego. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
adw. dr. Kórblowi w Nowym Sączu wiado- 
mości o powyż wymienionym. 

Józefa Rósslera wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub 
w inny sposób uwiadomił o swem Życiu. 

Sąd tutejszy ma ponowną prośbę po 
dniu 15 lipca 1911 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V. 

Nowy Sącz, dnia 28 maja 1910. 


L. ez. T. 12/10 (1) (6510 3—3) 
Edy 4 

Na żądanie Józefa Nahurskiego w Za- 
łużu wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyl rzekomo zaginionej mu książeczki udzia- 
łowej powiatowego Towarzystwa zaliczkowe- 
go w Sanoku stowarzyszenia zarejestrowane- 
go z ograniczoną poręką Nr. 11.676 na imię 
tegoż wystawionej na łączną sumę 32 kor. 
57 hal. opiewającej. 

Wzywa się tedy każdego, ktoby odno- 
śną książeczkę posiadał, aby w przeciągu je- 
dnego roku 6 tygodni i 3 dni z takową w 
tutejszym sądzie się zgłosił i prawa swoje 
do niej wykazał, ileże w razie przeciwnym 
książeczka ta za umorzoną i wszelkich sku- 
tków prawnych pozbawiona uznaną będzie. 

Ô. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 21 maja 1910, 


L. cz. Ne. XI. 34/10 (2) (7115 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Michała Sikory włuści- 
ciela realności w Drohobyczu wdraża się po- 
stępowanie celem amortyzacyi następującej 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią- 
żeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowe- 
go, stowarzyszenia zarejestrowanego z nie- 
ograniczoną poręką w Drohobyczu Nr. 4696 
na 4804 kor. 6 hal. opiewającej a na imię Mi- 
chała Sikory wystawionej z daty Drohobycz 
dnia 2 grudnia 1904. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, ażeby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XT. 

Drohobycz, dnia 15 kwietnia 1910. 


L. cz. T. 6/10 (2) (6767 3—3) 
Edykt. 

0. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzywa 
posiadacza kwitu zastawniczego kołomyjskiej 
Kasy oszczędności z daty Kołomyja. 11 czerw- 
ea 1897 I. art. 7429 fol. 410/zast. na zapis 
dłvgu Towarzystwa kredyt. ziem. austr. przem. 
z roku 1889 S. 2195 Nr. 15 na 100 złr. 
opiewający by do 6 miesięcy od dnia osta- 
tniego ogłoszenia edyktu w gazecie urzędo- 
wej rzeczony kwit zastawniczy w tut. sądzie 
zgłosił i przedłożył tem pewniej ileże po 
bezskutecznym upływie tego czasokresu kwit 
ten za umorzony i pozbawiony mocy praw- 
naj będzie uznany. 

Kołomyja, dnia 26 marca 1910. 
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G. ZI. T. 49/10 (1) (6873 3—3) 
Amortisierung. 

Auf Ansuchen der Handels Aktien-Ge- 
sellschaft in Wien durch dr. Julius Klimont 
ady. in Wiea wird das Verfahren zur Amor- 
tisierung des nachstehenden dem Gesuch- 
steller angeblich in Verlust geratenen von 
Herron Dayid Bergmann akceptierten, von 
der Handels- Aktien -Gesellschaft in Wien 
ausgestellten Wechsels, ddo Wien 18 März 
1910 über 995 Kr. 40 Hl. fälg Ultimo Juli 
1910 lautenden an die Ordre der oben ge- 
naanten Gessellschaft, zahlbaren in Krakau 
eingeleitet. 

Der Inhaber dieses oben genannten 
Wechsel wird daher aufgefordert, seine Rech- 
te binnen 45 Tagen vom Verfalltage geltend 
zu machen, widrigens dieselben nach Verlauf 
dieser Frist fir unwirksam erklärt würden. 

K. k. Landesgericht, Abt. VI. 

Krakau, am 27 Mai 1910. 


L. ez. Ne. VI. 48/10 (3) (6765 8—3) 
Edykt. 

Wskutek decyzyi e. k. sądu krajowego 
wyższego we Lwowie z 19 kwietnia 1910 
lez. Ne. I. 51/10 (1) na wniosek Jakóba Me- 
schulema Nicka kupea we Lwowie wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne względem 
zaginionych mu wrzekomo bonów kupieckich 
firmy M. Feigenbaum wa Lwowie o treści: 

1. Memorandum M. Feigenbaum Dom 
bankowy i kantor wymiany Bank und Wech- 
selgeschaft, Lemberg, am 28/6 1909, Bon 
Nr. 38011 Krn. 1200 p. pa. M. Feigenbaum 
L. Taubes mp. 

2. Memorandum M. Feigenbaum Dom 
bankowy i kantor wymiany Bank und Wech- 
selgeschaft Lemberg am 9/7 1909, Bon Nr. 
3021 K. 1000 p. pa. M. Feigenbsum L. 
Taubes mp. 

Wzywa się zatem wszystkizh, którzyby 
do tych bonów jakiekolwiek prawa sobie ro- 
ścili, by prawa te w przeciągu roku, sześciu 
tygodni i trzech dni od dnia ostatniego o- 
głoszenia tego edyktu licząc w sądzie tutej- 
szym tem pewniej wykazali, ileże w razie 
przeciwnym bony owe po upływie tego cza- 
sokresu uznane zostaną jako amortyzowane. 

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział IV. 

Lwów, dnia 11 maja 1910. 


1. (a, O (10) (6770 3—3) 

Na wniosek Marani Eekstaina w Rze- 
szowie wdraża się postępowanie amortyzacyj- 
ne co do zaginionego mu wekslu przez Ozya- 
sza Landaua wystawionego a przez p. Ada- 
ma Kalinkę akceptowanego z daty Radlna, 
4 grudnia 1897 na 1000 złr. opiewającego 
płatnego dnia 6 marca 1898 i poleca posia- 
daczowi tego wekslu, aby takowy w dniach 
45 od dnia 3 ogłoszenia tego edyktu w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej“ tutejszemu 
sądowi przedłożył, inaczej weksel ten na żą- 
danie Markusa Ecksteina za umorzony uzna- 
ny zostanie. 

C. k. Sąd obwedowy, Oddział II. 

Tarnów, 27 maja 1910. 


L. cz. ESTE peo (6876 3—3) 
d > 

Na wniosek Józefa Marczuka z Tarno- 
wa wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
co do zaginionego temuż między 7 a 9 maja 
b. r. wekslu a właściwie blankietu wekslo- 
wego na kwotę 360 kor. opiewajacego bez 
daty wystawienia i czasu płatności i zaopa- 
trzonego podpisem Józefa Marczuka w cha- 
rakterze akceptanta oraz podpisem Romana 
Łazarskiego jako wystawcy i wzywa się po- 
siadacza tego wekslu aby go w dniach 45 
od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“ tutejszemu sądo- 
wi przedłożył inaczej na żądanie Józefa Mar- 
czuka weksel ten za umorzony uznany zo- 
stanie. 

C. k. Sąd obwodowy. Oddział II. 

Tarnów, 28 maja 1910. 


L. cz. T. 8/10 (2) (6634 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Pauliny Fiałkowskiej w No- 
wym Sączu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zagubionej książeczki wkładko- 
wej Kasy oszczędności w Nowym Sączu Nr. 
21310 na imię Jadwigi F. i na kwotę 810 
kor. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 23 maja 1910. 


L. cz. Ne. HI. 554/10 (2) 
Amortyżacya. 
Na wniosek Michała i Pauliny małżon- 
ków Maksym w Stryju ul. Krzywa 1. 19 


(6833 3—3) 


wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawców zagubionej 
książeczki wkładkowej samborskiej Kasy za- 
lezkowej rękodzielników i rolników, stowa- 
rzyszenia zarrjestrowanego z ograniczoną po- 
ręką na kwotę 3434 kor. 81 hal., opiewa- 
Jącej. | 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu jeduego roku w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cza80- 
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział III. 

Stryj, dnia 30 kwietnia 1910. 


L. cz. T. 20,9 (0) (6683 3—3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego. 

Józef Jędrusiak urodzony 20 stycznia 
1854 roku w Chocbołowie wydalił się we- 
dle poświadczenia Zwierzchności gminnej w 
Chochołowie z gminy swej przynależności 
względnie z kraju przed około 40 laty i od 
tego czasu jest niewiadomy z Życia i miej- 
sca pobytu. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 ust. cyw., 
przeto wdraża się na prośbę Wojciecha 
Zięby rolnika z Witowa postępowanie celem 
uznania za zmarłego zaginionego. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Arturowi Weiglowi e. k. notaryuszowi 
w Nowym Targu wiadomości o powyż wy- 
mienionym. Józefa Jędrusiaka wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem się 
stawił lub winny sposób nwiadomił o swem 
życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 maja 1911 rozstrzygnie 0 uznaniu 
za zmarłego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 13 maja 1910. 


i. 22 DW LOŻY (7102 3—3) 
Wdrożenie postępowania celem uznania 
za zmarłego. 

Wawrzyniec Sołtys z Maziarni wydalił 
się przed około 35 laty licząc wówczas oko- 
ło 40 lat z gminy Maziarnia do Królestwa 
Polskiego i od tego czasu nie powrócił, ani 
też nie dał o sobie żadnej wiadomości. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 |. 2, ust. e. 
przeto wdraża się na prośbę siostry jego 
Maryanny ze Sołtysów Godowej z Maziarni 
postępowanie celem uznania za zmarłego Za- 
ginionego. 

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
adw. dr. Sołtysikowi w Rzeszowie wiadomo- 
ści o powyż wymienionym. 

Wawrzyńca Sołtysa wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 czerwca 1911 rozstrzygnie o uznanin 
za zmałego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 20 maja 1910. 


L. ez. T. 15/10 (3) (6877 3—8) 
Amortyzacya. 

Na żądanie Pawła Szczęsnedo w Tar- 
nopolu wdraża się postępowanie w celu 
amortyzacyi rzekomo zaginionego kwitu de- 
pozytowego na policę Nr. 95.457 Towarzy- 
stwa imienia Gizeli wzajemny Zakład ubez- 
pieezeń na życie i posagi we Lwowie. 

Posiadacza tego kwitu depozytowego 
wzywa się, aby swoich praw w przeciągu 
jednego roku od dnia tego edyktu dochodził, 
w przeciwnym bowiem razie po bezskute- 
cznym upływie tego czasokresu kwit depo- 
zytowy będzie uznany za pozbawiony mocy 
prawnej. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 26 maja 1910. 


Spadki. 


L. cz. A. 103/8 pv (6435 3—3) 
i 
d 

z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział III. w Są- 
dowej Wiszni zawiadamia, że w dniu 12 
marca 1900 w Orebowicach zmarła Scheindla 
Rettig re te Herland bez pozostawienia roz- 
porządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie śpa- 
dek, dla którego Jan Kübler z Krakowca 
kuratorem został ustanowiony, będzie prze- 


prowadzony z tymi i tym przyznany, któ- 
rzy się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi- 
czenia wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, 
lub w razie gdyby do spadku nikt się nie 
zgłosił, eały spadek przypadnie Państwu, ja- 
ko bezdziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sądowa Wisznia, dnia 30 maja 1910. 


L. ez. A. III. 409/9 (5) (6587 3—8) 
Edykt 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy. 


C. k. Sąd powiatowy w Podhajcach 
zawiadamia. że dnia 22 lutego 1894 w Ubry- 
nowie zmarła Marya Podgórska pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Miko- 
łaja Kluby nie jest znanem,; przeto wzywa się 
go, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym 
sądzie i wniósł oświadczenie co do dziedzi- 
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnego ustanowiouym 
kuratorem drem p. Finklem z Podhajec. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IMI. 

Podhajce, dnia 15 lutego 1910. 


L. cz. A. 798/9 (12) (7042 3—8) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Brzezanach po- 
daje do wiadomości, że Chaim Hersch Rose 
zmarł 19 października 1909 w Brzeżanach 
bez rozporządzenia ostatniej woli. : 

Gdy miejsce pobytu jego dzieci Leiby 
Rosego, Ruchli Neumanowej i Genenci Pa- 
wek nie jest znanem, wzywa się ich, aby w 
przeciągu roku licząc od daty tego edyktu, 
zgłosili się w sądzie z oświadeżeniem się do 
spadku, gdyż inaczej przewód spadkowy Z 
ustanowionym kuratorem adwokatem drem 
Halpernem z Brzeżan, przeprowadzonym %0- 
stanie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 13 kwietnia 1910. 


L. ez. A. 488/9 0) (7044 3—8) 
d 

C. k. Sąd powiatowy w Brzeżanach po 
myśli $ 818, 814 ue. i $$ 133, 136 pat. 
nie:p. wzywa wskutek wniosku uniwersalnej 
spadkobierczyni Paji Diamandowej z Brze- 
żan, wszystkich wierzycieli spadku, pozosta- 
łego po bp. Herschu Diamandzie, zmarłym 
19 czerwca 1909 w Brzeżanach z pozosta- 
wieniem testamentu, ażeby zgłosili na 3u- 
dyencyi dnia 14 lipca 1910 o godzinie 10 
rano w Sądzie w Brzeżanach, swoje wierzy- 
telności do tego spadku, wykazujące ich na- 
leżność, albo wnieśli do tego czasu pisemne 
zgłoszenia z wykazaniem należności. Zanie- 
dbanie zgłoszenia pociągnie za sobą ten sku- 
tek, iż opieszali wierzyciele nie będą mogli 
domagać się zaspokojenia ze spadku, o ile 
nie przysługuje ich wierzytelnościom już pra- 
wo zastawu, jeżeli spadek wskutek wypłat 
zgłoszonych wierzytelności zostanie wyczer- 
pany. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Brzeżany, dnia 30 maja 1910. 


L. ez. A. 88/9 (6) (6106 3—3) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Mikołajowie 
Oddział IV. podaje do wiadomości, iż dnia 12 
lipea 1908 w Rozwadowie zmarła Anna Bi- 
lak z pozostawieniem rozporządzenia ostatniej 
woli a do spadku po niej z ustawy powo- 
łana jest jej siostra Kaska Bilak. 

Sąd nie znając miejsca pobytu tejże. wzy- 
wa ją, aby w przeciągu jednego roku licząe 
od dnia poniżej wyrażonego zgłosiła się w 
tymże sądzie i wniosła oświadczenie się do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie spadek 
byłby przeprowadzony z dziedzicami zgłasza- 
Jącymi się i z kuratorem Twsnem Skołozdrą 
ustanowionym dla Kaski Bilak. 


Mikołajów, 8 marca 1910. 


L. cz. A. 139,9 (14) (6705 3—3) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Mikołajowie po- 
daje do wiadomości, że dnia 18 marca 1909 
zmarła w Rozdole Cirla Lea 2 im. Nesiel 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. Do spadku po niej powołany jest mię- 
dzy innymi dziedzicami syn jej Szymon Ne- 
stel, który ma mieszkać w Ameryce. 

Sąd nie znając jego miejsca pobytu wzywa 
go, by w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej wyrażonego zgłosił się w sądzie 
i oświadczył się do spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek ten przeprowadzony zo- 
stanie z dziedzicami, którzy się zgłosili i 
Mojżeszem Nestlem jako ustanowionym dla 
Szymona Nestla kuratorem. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mikołajów, 21 stycznia 1910. 


L. cz. A. V.2/8P. V. 27,8 (88) (6789 3—3) 
IB dy Ek fi 

; Podaje się do wiadomości, iź dnia 3 
grudnia 1907 w Boryniczach zmarł Mieczy- 
sław Reichan emerytowany radca sądowy z 
pozostawieniem ostatniej woli rozporządzenia, 
którem ustanowił dziedzicami swą żonę Jó- 
zefę Reichan w jednej połowie, a w drugiej 
połowie swe dzieci. 

Sąd nie znając pobytu Brunona Wło- 
dzimierza Reichana wzywa go, ażeby w prze- 
ciągu jednego roku licząc od dnia poniżej 
wyrażonego zgłosił się w tymże sądzie i 
wniósł oświadczenie się dziedzicem, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek byłby przepro- 
wadzony z dziedzicami zgłaszającymi się i z 
kuratorem Henrykiem Reichanem dla niego 
ustanowionym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 


Chodorów, dnia 17 kwietnia 1910. 


Firmy. 


L. ez. Firm. 182 Stow. II. 1298 (6640 3—3) 
Obwieszczenie. 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Ocieka. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Ociece, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z nieograniczoną poręką. 

Data statutu: 21 marca 1910. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: 

1. udzielanie członkom pożyczek po- 
trzebnych w gospodarstwie przemyśle i 
handlu, 

2. przyjmowanie wkładek oszczędności, 

8. popieranie tworzenia spółek i sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya: ks. Józef Piechowiez, pro- 
boszcz w Ociece, jako przełożony, Jan Pta- 
szek, rolnik w Ociece, jako zastępca, Piotr 
Nagaj, rolnik w Ociece, Tomasz Opiela, rol- 
nik w Woli i Józef Ptaszek, rolnik w Bliźnie, 
jako członkowie zarządu. 

Podpis firmy: (F. Z): pod pieczęcią 
(stampilią) firmy kładzie podpis przełożony 
zarządu, względnie jego zastępca i jeden z 
członków zarządu. 

Ogłoszenia spółki podpisane przez prze- 
łożonego, względnie zastępcę, umieszcza się 
na tablicy przed lokalem spółki, a w razie 
potrzeby w czasopiśmie dla spółek rolni- 
czych, wydawanem przez krajowy Patronat. 

Udziały eztonków : po 10 kor., jeden 
członek nie może mieć więcej jak 5 u- 
działów. 

Odpowiedzialność: nieograniczona. 

Data wpisu: 14 maja 1910. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 14 maja 1910. 


L. cz. Firm. 619 Rg. A. I. 214 (7078) 

Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej. 

Do rejestru oddział A. 
następuje : 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: „J. Gutt i Sp.*, po 
niemiecku „J. Gutt & Uomp.*. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : 
ter i pracownia kusznierska. 

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 10 maja 1910. 

Spólmiey osobiście odpowiedzialni : 
Isreal Gutt recte Reiss i Eide vel Adela 
Rack. 

Do zastępstwa spółki uprawniony spól- 
nik Israel Gutt recte Reiss sam. 

Podpis firmy: własnoręczne wypisanie 
brzmienia firmy przez spólnika Israela Gutta 
recte Reissa. 

Dzień wpisu: 30 maja 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 29 maja 1910. 


wciągnięto co 


skład fu 


L. cz. Firm. 675 Rg. A. I. 81 (7082) 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 

nych już w rejestrze handlowym firm ku- 
pców pojedynezych i spółek. 

Do rejestru oddział A. wciągnięto co 
następuje : 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Dukor i Weiuheber, 
handel materyałów drzewnych we Lwowie, 
Dukor G Weinheber, Holzgeschaft in Lem- 
berg. 

> Wystąpili: Markus Weinhebar. 

Odtąd właścicielem sam Salamon J. 
Duko:. 

Dzień wpisu: 30 maja 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 29 maja 1910. 
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L. cz. Firm. 423 Poj. III. 193 (7085) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm po- 
pojedynczych i spółkowych. 
Do rejestru firm pojedynczych wciągnię- 
to, co następuje: 
Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: A. L. Wittels. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to- 
warów korzennych. 
Zmarł właściciel Aron Leiser Wittels. 
i Odtąd właścicielką: Chaja Sara Wit- 
tels. 
Dzień wpisu: 4 kwietnia 1910. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 4 kwietnia 1910. 


L. cz. Firm. 702 Rg. A. I. 237 (7083) 
Wpis do rejestru handlowego kupca 
pojedynczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
dział A. 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: „Fabryka powozów 
Michała Michalskiego*. 

Właściciel: Marya z Michalskich Le- 
geżyńska. 

Data wpisu: 80 maja 1910. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 30 maja 1910. 


L. cz. Firm. 700 Rg. A. I. 92 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru oddział A. wykreślono: 
Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: Juliusz Lurie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel 
drzewa buduleowego i materyałów tartych. 
Skutkiem zwinięcia przemysłu. 
Dzień wpisu: 30 maja 1910. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 29 maja 1910. 


(7084) 


L. cz. Firm. 612 Sp. III. 195 (7087) 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 

już w rejestrze handlowym firm pojedyn- 
czych i spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wcią- 
gnięto eo następuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: J. Maurycy Diamand, 
po niemiecku: J. Moritz Diamand. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: handel pro- 
duktami i materyałami, tudzież interes spe- 
dyeyjny. | NH 

Uprawnienie do zastępywania spółki i 
podpisywania firmy dr. Hermana recte Ozya- 
32a Hircha Diamanda jako zgasłe wykre- 
ślono. 

Uprawnieni do zastępstwa spółki odtąd 
są Samuel Aleksander 2-im. Diamand i Gu- 
stawa recte Güttel z Diamandów Ambes 
kol!ektywnie. 

Podpis firmy: pod jej brzmieniem u- 
mieści Samuel Aleksander 2 im. Diamand 
własnoręcznie początkową literę swego imie- 
nia i swe nazwisko „A. Diamand* zaś Gu- 
stawa recte Güttel z Diamandów Ambes po- 
czątkową literę swego imienia i nazwisko 
swe „G. Ambes*. 

Dzień wpisu: 23 maja 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 23 maja 1910. 


G. Z. Firm. 651, 652 Ges. III. 275 (7086) 
Änderungen und Zusätze zu bereits einge- 
tragenen Einzel- und Gesellschaftsfirmen. 

Eingetragen wurde im Register fir Ge- 
sellschaftsfirmen. 

Sitz der Frma: Lemberg. 

Firmawortlaut: Petrolea Aktiengesell- 
schaft fir Mineralöl Industrie. 

Als Verwaltungsrate gelóscht: August 
R. v. Goryaski, Thaddńus R. v. Sroczyński 
und Franz Graf Zamoyski. 

Als Verwaltungsrat gewählt: Arpad 
Csonka Direktor in Wien III, Arenbergring 
19 mit dem statntenmassigen Firmierungs- 
rechte. 

Prokura des Jakób Rosenheck gelöscht, 

Prokura erteilt: dem Moritz August 
Kornfeld. 

Datum der Eintragung: 23 Mai 1910. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abteilung IV. 

Lemberg, am 238 Mai 1910. 


L. cz. Firm. 11310 Stow. II. 18 
Obwieszczenie. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 
Odnośnie do firray: Spółka oszezędności 
i pożyczek w Łączkach, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z nieograniczoną poręką. 
1. Członkowie dyrekcyi a to: Jan Ce- 
bula, przełożony, Karol Grec, zastępea prze- 
łożonego, Józef Gałuszka, członek, wystąpili 


(6916) 


madzeniu w dniu 17 kwietnia 1910 Wojcie- 
cha Biskupa, rolnika w łŁączkach, jako prze- 
łożonego zarządu, Jana Wajdę, rolnika i 
wójta w Łączkach, jako zastępcę przełożo- 
nego zarządu, a Wawrzyńca Świerezka, rol- 
nika w Łękach, jako członka zarządu. 

Data wpisu: 14 maja 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 14 maja 1910. 


L. cz. Firm. 601 Rg. A. I. 211 (7081) 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedynczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
dział A. 

Siedziba firmy: Kleparów. 

Brzmienie firmy: „Markus Lifschiitz*. 

„Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 
propinacyi. 

Dzień wpisu: 9 maja 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 8 maja 1910. 


L. ez. Firm. 31/10 Stow. III. 47 (6734) 

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Ustrzyki dolue. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo dyskon- 
towe w Ustrzykach dolnych, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką, w ję- 
zyku niemieckim: Diseonto (Gesellschaft in 
Ustrzyki dolne, registrirte Genossenschaft 
mit beschränkter Haftung. 

Data statutu: Ustrzyki dolne 21 lutego 
i 23 marca 1910. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : 

a) udzielanie członkom gotowych pie- 
niędzy na tani procent potrzebnych im do 
handlu, przemysłu, rzemiosła lub gospodar- 
stwa. Udzielanie członkom kredytu może na- 
stąpić na weksle, rymesy, faktury z podkła- 
dem lub bez podkł»du, na otwarte pretensye 
książkowe za pomoką lub za zabezpiecze- 
niem, 

b) eskont weksli członków i reeskont 
tychże, 

e) przyjmowanie od członków lokacyi 
na rachunek bieżący (conto corrent) wkła- 
dek do oprocentowania, wkładek oszezędno- 
ści i depozytów na prowizyę. 

Z kredytu w jakiejkolwiek formie ko- 
rzystać mogą jedynie członkowie stowarzy- 
szenia. 

(zas trwania: niegraniczony. 

Zarząd składa się najmniej z trzech 
najwięcej z sześciu członków wybranych na 
walnem zgromadzeniu na lat sześć. Pierwsze 
walne zgromadzenie wybrało na członków 
zarządu Lipę Vogelmana, Hirscha -Birnbau 
pa Saula Chajesa, przemysłowców w Ustrzy- 

ach. 

. . Podpis firmy: Firmę Towarzystwa pod- 
pisują zbiorowo dwaj członkowie zarządu w 
ten sposób, że pod wyciśniętą stampilą lub 
przez kogokolwiek napisane słowa: Towa- 
rzystwo dyskontowe w Ustrzykach dolnych, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, lub po niemiecku: Disconto Gesell- 
schaft in Ustrzyki dolne, registrirte Genos- 
senschaft mit beschrankter Haftung, kładą 
swój własnoręczny podpis. 

Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia będą 
umieszczone w jednym z dzienników lwow- 
skich przez zarząd wyznaczyć się mającym i 
przez afiszowanie w lokalu stowarzyszenia. 

Udział członków wynosi 100 koron, je- 
den członek może mieć więcej udziałów. 

Odpowiedzialność: Członkowie w czasie 
należenia do stowarzyszenią lub spadkobier- 
cy zmarłych wykreśleni i wykluczeni do 
końca roku, w którym przestali być ezłon- 
kami, odpowiadają za wszelkie straty ponie- 
sione przez stowarzyszenia o ile niewystar- 
czają zyski i fundusz rezerwowy ma ich po- 
krycie prócz udziałem jeszcze dalszą kwotą 
równającą się dwukrotnej sumie dekiarowa- 
nego udziału a to przez czas w $ 78 usla- 
wy z 9 kwietnia 1873 1. 70 Dz. u. p. unor- 
mowanym. 

Data wpisu: Sanok 18 maja 1910. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Sanok, dnia 2 kwietnia 1910. 


L. cz. Firm. 867/10 Stow. IV. 81 
Ogłoszenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 28 maja 1910 wpisa- 
no do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, że na walnem zgromadze- 
niu członków Towarzystwa zarobkowego i 
gospodarczego „Merkur“ w Przemyślu 27 
marca 1910 odbytem wybrani zostali pono- 
wnie dyrektorami towarzystwa na dalsze trzy 
lata a to: Abraham Langsam, jako przewo- 
dniczący, Joel Kern, mylnie Korn nazwany, 
jako zastępca przewodniczącego, Moses Sper- 
ling i Józef Tepper, jaka członkowie dy- 
rekcyi zaś Hersch Unger, jako zastępea dyre- 


(6769) 


a w ich miejsce wybrano na walnem zgro- i ktora, nadto Pinkas Fund, kupiee w Prze- 


, myślu, jako nowy zastępca dyrektora w miej- 
i sce ustąpionego Hirscha Hullera. 
Przemyśl, 4 czerwca 1910. 


|H. em. Wipu. 104 Cros. I. 127 (6310) 
Bmian i XOĄATKH AO BNMCAHAX Be QIDM 


CTOBAPALNIEHB. 

Bnmcaio B peecrpi eroBapnineHG 3a- 
| poówoBnx i roemoxapeknx. 
| Ociq0k croBapzineaA: JIGEiB. 


Qipua sBygure: HapoqHaa Toprosas, 
, SToBapamieHe 3apeGeTBOBaHe 35 OLpaRATE- 
HOW Hopykofo y JIKBOB%. 

VnupaBzaromyni coBir Ha B3AciXaHr 3 


i qma 6 raxozmera 1909 sBmópaB cBolu Irpex- 


ciqareqem aiena Cosita Fuasa Cinnb- 
ckoro a mieronpegcigareem udema COBITA 
ap. Kocra Jlesmgroro. 
Jara soney: 6 maa 1910. 
I. x. Cyq kpaeBnii ako roproBeszHni 
Biązia IV. 
JI6BIB, AHA 28 npBiraa 1910. 


WU. en. Pipm. 264 Cros. III. 215 (6316) 
ŚMIHM I XOĄATKA 40 BIACAHAX Be QipM 
CROBAPALIEHE. 

Buncano B peecrpi cToBapuuieA6 3a- 
poókoBax i rocnmojrapckAx. 

Ociqok croBapmimega : HHoBKBA. 

Pipma aBy1uTŁ: IloBiroBe ToBapaeTBo 
Tociorapcko-KpexaroBe „Bipa“, ceroBapn- 
MEHE 3apeecTpoBaHe 3 OÓMEREHOK0 MoOpyKOJ 
B HAOBKBI. 

Yea xapeknai BKCTYNAB: 0. AHacra- 
sañ Kasam. 

Jaren gapernaï Buópasukń: o. Bara- 
mik lpajok, irymen momacrapa 00. Bacn- 
| TISH B HLOBKBI. 

j Jara Bmacy : 9 maa 1910. 
| D. x. Cyq kpaesnfi ako roproBemsEnh 
| Biąxia IV. 

JIvBiB, HA 28 nbBiraa 1910. 


HU. em. Pipu. 44/10 Cros. II. 1906 (5731) 
| Śmiem i XoXaTkA 0 BOMCAHAX Bike ipm: 
CTOBADpALIEHB. 

BnacaHo 40 peecrpy XA CTOBApH- 
MEHED. 

Ciqmme croBapaneHa: TaHAcNaBIB. 

BncaiBe croBapmueaa: TosBapnerBo 
|kpexrmroBe Pycka MimaHEkcka KACA, TOBA- 


, PHCTBO 8 OÓMe:KeHOK UOPYROW. 


3mina craryriB B upmnncax $$ 8, 11, 
13, 16, 30, 36, 37, 38, 43, 48, 50, 52 i 53 


| KOTOpÌ MOWHA B KHABİ aJeraĖTiB HeperIA- 
HyTH. 

i Jara emacy: 28 mororo 1910. 

II. k. Cya roproseeasnaä, Bixgix II. 
Cranne.aBiB, qaa 26 aworo 1910. 


iY. em. Pipm. 1799 Cros. III. 2291 (7034) 
Boac $ipmu croBapameHa 3ap0ÓKOBOTO 
i rocloxapaoro. 

| BumcaHo 40 peecrpy 3apoÓKOBNX i Tro- 
, CIIOTapeckAX CTOBAPANEHE. 
| Ociąok eroBapumeEd: Japide. 

©Qipma sRydure: nika omamaocra i 
|NO8A10K B Bapidp, €roBapmumeHe sapeeerpo- 
,BaHe 3 HeOŐMeWeHOW HOpyKOJW. 
| Jara craryry: 12 mororo 1909. 
| Ilirero Cumra e: craparm ca o Mare- 
pua.ibke i MOpA.IbHe NiĄHeceH€ YJIEBIB CHi- 
KH iMEHHO : 

a) yziaarm u1reRaM mo Mipi IoTpeóm, 
NMOKATOYHOCTA NIIM i no mipi QoEXAiB nmo- 
|BMYKA IoTpiÓHOi R rociozaperBi, upomacji 
|i roproBsim a ro 3 þoHmgje aki CHLIKA Ha 
| Tyr nite 36mpae Ipa NoModh CNIIGHOi He- 
oómeskeH01 NOpyKkM CBOIX UIeHIB, 

6) JATA MOWHICTE UOMIMYBATA Ha Mpo- 
qeHr rpoimi saomaąxkeHi a MapHo JIresRaqi 
B Toi cmoció, mo Opirka npusamae i onpo- 
NqeHTOBye BEJIAĄKH LATAMI, 

B) nijĄIApaTA TBOpeHe CNIAOK i 3apoó- 
EOBHX TA TOCIIOTADEKAX CTOBADAINEHE B 0- 
kpysi CHIKA. 

Uac TpeBaaa € EeoómexeHNA. 

Zlapeknaa: Haiesama nepioro 3apary 
eNiAkm CyTkŁ: o. Mocap IJroxkeBau, yop. 
MKOA B Japidy, AKO HaCTOATEJIE 3ApANY, 
lagao Bamar, roco. i Haa. rpoM. B Japiqdy, 
SAKO 3ACTYNHHK HaCTOATeIA 3apAAy, Poman 
Mapkorombcknń, rocn. B B.rpiqy, [mar Ko- 
BAJOR, TOCH, B Bapiqy, san LHaTtok, roci. 
B Bapiqy, AKO WIeHM B3apAAY. 

IMianue pipun (IL. ©.) cziaąye B rok 
emoció, mo mg redarkop (eramrimriero) hip- 
MA KJaje ONAC HacTOATE.IE 3APAAY BILIA- 
AHO ero 3ACTyNHMK | 04MH 8 IERIB 3a- 
pany- 

Oro.romeaa yMinyBaHi 6yĄyTb Ha TA- 
6xrmnn upnómwnih Ha ABOKAJM CHIRE B CJIY- 
qaio norpeón B JacoMAcH JAA CHIIOK pib- 
HHYAX. 

Vzia qaeHiB BuHOCHTE (0 kop. Ogen 
qieH He mowe MATH ÓJIBLNIE HK 5 yZINIB. 

BiąBiqa1BHiCTE 3 Heo6mexena. 

Jara Bnmcy : 15 anuna 1909. 

II. k. Cya okpysxHmi AKO ToproBeJGEnAi 
Bizsiz IL. 
CraHnc.aBiB, „HA 18 xauna 1909. 


O AO A a i ae 


q. em. ipm. 363 Croz. II. 226 (6506) | 
dmiEn i KOZATKA 0 BNACAEHX Be Qipu 
CTOBADHINEHE. 

Buncaso B peeeTpi cToBapuNIeHB 3a- 
poókoBnx i rociio/rapcknx. 
Ociyok cerozapuneHA : JIGBiB. 
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doniesienia p? 


Ruch pociągów kolejewych obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego. 


RPNE A GRO, 


ane 


P 3EYHATE : Kinoga eniaka mpo- Pociaz Poslag 

MKCJICBA „pyg“, TOBApACTBO zapeeeTpoBaBe | | -————— RS sa Su WW LA WUW S maa out i 

a oóme:keH0lo IOpykoło y JIBBOBI. RER 7 E S a PRZE 
| przych. o g Na dworzee główny: odeh. o g. Z dworca głównego: 


Yren AapekqMi BACTYIMB: AJekcaH- 
zep CepoiqkoBcknAi. 


z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiega, 


do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


Jara eumcy: 6 mas 1910. pzm Roca. Zaleszezyk, Nowosielicy, Rerhomethu, WEI PARA Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha 
4 Y y i nuding, Serethn i Suczawy. owki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezu- 
I. x. Cya PeR "Iy TODTOBEJTERHN #30| — z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Rarlsbadu, eina. a i “a (p ), 
; IAL LY. Pragi, Opawy, Szeznejna, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Kə- 
JIBBIB, AAA 28 npBiraa 1910. (p. Farnów), Mielea, Jasta, Ohabówki, Zakopanego (p. Rza- łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu. Czudina, Nowosie- 
szów), Rozwadowa. liey, Brodiny, Putny, Sucza Watr 3 
y ! ley y, Putny, wy, Dorny Watry. 
= 545 a n o He gam E ku n Ne A e Pragi, Karlsbadu, 
, : m 550: akawa (Berline, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu pawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano- 
U. en. Pipm. 131/10 Crog. ©. 134 (7209) Pragi Opawy). Oświęcimia. Wieliczki, Orłowa, N. Sącza i wą, Iwoniczą, Chakówki, Jasła Mielca (p ice O wa 
z ć i pawy pok U p , ; ea (p. Dobice), Orło 
minm i XOXATKA A0 BOMCAHAX Be Qipu Tarnów), Mieles, Zakopanego, Jasła, Krosua, [wonieza, Ry- Wieliczki, Oświęcima, Kocemyrzowa. 5 
©TOBapumeHB. manowa, Sanoka, Okyrowa (p. Przemyśl). Podhajee. i 
BnncaHo g peecTpi CTOBApHMeHb 3a- — | r82 |] z Rawy ruskiej, Sokala. Sambora. Sianek, Osap. 
poókoBnx i rocno7rapckax. — TEGU z Podwożoczysk (Odessy i Kijowa). Bredów. NP Krakowa. 
Ocijrok erozapaumena : Crpuń =- FRI r Krakowa, (Berlins, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- A lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
ĝi P 7 Ę pun. badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). Kałusza, Kórósmez6, Ozortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
ipma sByguTs: Maca BaxarkoBA B — 758 | z Ławocmego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. Dorna Watry. j 
E . yerd, y : y 
Crpur, cToBapiineHe 3apeeeTpoBaHe 3 06- — 8-06 | z Sambora, Uhyrowa, Sanoka. / : Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B iee, Hu- 
rA p PE SSR 8-05 | z lekan, Domy Watry, Brodiny, Radowise, Żydaczowa b satyna oriona RAA. P> Zorn 
MEKEO IIopyKOP. — o A M, oray *AMIY, cogi „ be 80, AYdACH %. yna, vzertkowa, rzymaśtowa. 
5 ; = 815 | z Jaworowa. — | 780 | do ZŁawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 
[aenn ZApeknki BKCTYNKJA : JNAPERTO" || 5.55 | — | s Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlskadu, Pragi — | 734 | do Rawy Piskiej Sokala, Lubaczowa. wada 
> E O p H , , , 6 M Jy , owa. 
pu: xp. erei UJecEKHNkHKM, 0, UUKOTAM Orawy), Lubaczowa, Sgzcka, Chyroma. — 83:25 | — |do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Markosckniń 1 Ap. Bomojramnap AHTOHeBnq, 1010] z Krakowa (Berlina, Wrosławia, Warszawy, Wiednia. „Karlsbadu, Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
i sacTyrmanku „xupekropiB: xp. I iaxpnit PRE. Opawy), By (p. Podgórze Płaazów), Bano- sala za, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego. 
A sy 2, Chyrswa (p. Przemyśi). — - e Jawerowa. 
OEE ni Kpactneesnh i Bosojym 3 1021 z Kołomyi. Lydaczowa, Potutor, Kóvósmaz6. B 8:50 | do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
. : - *58 | z Sianek, Sambora. ymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza 
Tenn qapeknai Baópaki: o. Hukozań || — |1115 |z Podhajee. LIT 2 Orłowa Szezucina, Wieliezki, Oswięcimia. i i 
Marxozcknk, qorelepimani 3aGTylHik A- — |1bż5] x SĘ ** Kałusza, Stryja, Drohokycna, Borysławia, Kecha- ~ 2-05 | do Aa Ponk Chyrowa, Sanoka, Eymanowa, Iwonicza, 
» winy. Jasła, N. Sącza. 
peRTopa Bozozumap Yeruanosna, ypAXHME || _ |1999| x Podwołaczysk, Koyyezyniae, Ozortkowa, Husiatyna, Fotntor, | 9106 | — | do Czerniowiec, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suczawy. 
I. K. 3€JI8HKNŁ XEpP'KABHHx B Orpa ilean burańa, - i -- | 935 | do Iekam, Delatyna (p. Kołomyje), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
PeBakoBHU, m. K. Loóopliid ypAAY HOXATKO- — | 120 | z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa. : Radowiec, Suczawy. ja 
BOTO B TpHI, a 3aCTylrHnKaMi TMPEKTOPIR — ADE z ara N. Sącza, 4rkopanegn, Uhahówki (p. Jasio), Dynowa. — |10:15)] do Stryja. 

a p I z 1:15 — z Krakowa (od 15 ezerwca do 30 września codziennie). — |10:46 | do Podrołoczysk, Brodów, K Zz yni Pot zymałowa 
Bnópano : [sana room o, Oabry Ba- 130 | — | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wietnia, Karispadu, Pragi), Zbaraża. "e 6 dak” j 
HHBHBCKRY, KRHTOBOJNA KACH ye "JE 1 Chyrowa, Zakopanego, N. Baeza, Turrokrzega, Rymanowa, | 216 | — |do Podwołoczysk, (Kijowa, Odaasy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
Amiipia Masaka, BJIACTATEJIA PEAIBHOCTH B Iwoniezx, Sanoka, Uhyrowa, (p. Frzemzśł). kowa. Zaleuzczyk, Husieiyna, Okały, Iwania pustego, Grzy- 
Crpmo. -. %00 | z Samkora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krogna, Iwo- matowa, h SA + 

15 nieza, Rymanowa, Sanoka, Ciiyrowa. 2:23 | — | do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiago, Kórósmezó, Kałusza, 

Aara GR MB 15 mas 1910. à 2:05 | — | lekar, Ozortkown, Kałusza, Zaleszezyk, Wyżniey, Koemania, Ożortkowa, Zaleczezyk, Wyżnicy, Kocmania. i 

M. s. Cya R e e TOpTORe ALHA PTU ae en Radowies, e we r F — 1-45 k o Drohobycza, Borystawiu, Kałuaza. 
LĄ c 215 | — | z Podwołoczysk (Odesey, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu- — 2:30 | do Sokala. 
x a tor, Husiatyna, Czorizowa. i = 252 | do Ptamisławowa, Potutor, Żydaczowa. 

OaE E SOA 4:25 | x Tuebli, Skolęgo, Drohobycza. Borysławia 3:45 do Krakowa. (Wiednia, Wroaławia, W. Berlina, Pragi 
— Ę u Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia. * — o krasowa. (Wiednis, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi 
== — T z a a Soraia, Iwnhaczowa, Bawy ruakiej. Karisbadn) Obyzowa, i TR „p. Przemy, a (G- Eo 

l = > z Jaworowa. zskdowa, Dynowa, Jasta, Chabówki, Zakopanego (p. B28- 
U. em ipm. 58 Cros. IV. 45 (6910) — | 545 | z Krazows (Berlina, Wroczawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, szówy, N. Sąeza, Chabówki, Zakopanżgo rj Po lzor PŁ), 

Bnac $ip 8ADPOÓKOBOTO i Toellojtapekoro Opawy), Oświęcimia, Ruchy, Kooinyrzowa, Wisliezki, Ezczu- | Gświęetwia, 
cino, Oriowa (p. Tarnow}, Miele» (p. Dębica), Chyrowa (p. I 815 | — do Krakowa (od 15 czerwca do właeznie 30 września włącznie). 
cToOBapuineHA p. + 0 wrześn 4 
B 5 $ 6 , Przemyśl. p TLES Z, o — 3:55 | do Rzeszowa, (hyrowa, Hanoka (p. Przemyśl), 
MHCaHO g0 peeeTpy 3apoOÓKOBHX 1 r0- — | BAOĘ z Podwołoczysk. (Ożaasy, Kijowa), Soni, Zbaraża, Potutor, — | 3:40 ] do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sznoka. 
CIIOJfAPCKAX CTOBADHINEHBP. ZmIEEZGZK, Humiatpna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, zaa a d 
Ocizok cToBapameHA: Corab Grzymatowa. 5:59 b Koloni Żyd Ka? 
- d B i — 5-53 | z lekan, Żydaczowa, Kałusza, Załesiczyk, Nowosieliey, Serethu, ||] — BN on ORCO E E E 
o m 8 EE No Berhomethu, Candina, Radowiee, Brodiny, Patay. p” al = Do 
» p ] J N e s A a E o k 3 4 PJ 
: a z Czerniowiec, Tekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiec, Nowo- = | 650] do Ławoczuago, (Pesztu), Drohabycza, Borysławia, Kałusza. 
OĆMExGEHOt0 RE h PSE s 1910 sialicy. 655| — $ do Krakowa, (Wiadnis, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 
Hara eraryry: (okams 4 ciqHx c ze Stryja. E ER "e. ; h Orłowa, Koszye (p. Tarnów). i 
Iipexuer manpremerTea:  elorygeEe z Krakowa (Reclina, Wroczawia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, —- Tigą do Rawy ruskiej, Bokala. 
roeloxapckix CHI CBOIx UXeFiB „IA ix 0- Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezucina, Ja- — | 7$85Ą do Krakowa, (Wiadnia, Warszawy. Pragi, Karlsbadu), Ohyrowa 
© wia sie, Dynowa, Liutaczcwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Chy- ia Przemyśt). 
P p, ErP Z 6 A rowa (p. Przamyśl. —- 8'10Ę do Podwotoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów. 
TIH MIA Oye CTOBADHINIERE : — | 800Ẹ z Sokala. i — |1036]Q do Tckam, Czortkowa, Kórósmexó, Kałusza, Zalesuczyk, Wyfni- 
a) KyroBaTA I iporaBaTu, apeRryRaTA — 9-008 z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwcaicza, KRyma- gy, Nowosislicey, Berhomethn, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
i nixapeHroRyBarn, Hafmarn i nixHaŃMaTH m a, pyro te i ia R Bata, byt ej W Futny, pri Watry, Suezawy. T 

z 3 iR — Ę z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszem, Galien), Potutor, Zyda- = 0: o Samiera, Chytruwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
rpyHrn i ÓyĄKREKH B p BOSE PB czowa, Czortkowa, KórOsmósć, Novrosielicy, Badowiec, Dorny Nowego Baeza, Orłowa, Zakopzusgo. á 
HOTO TOCIOMAPCTRA CILIBRAMH CHIAMA CBOIX Watry, Suezawy. l — |1132% do Podmołoeryck, Potator, Kopycnyuiac, Skay, Iwania pustego, 
UJIEHIB B ÏX XOCEH, — gdl10-05] z Krarowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę: Huwdatyca, Zaleszczyz, (rzymałowa. 

6) sacHoByBaru Qiii, aregnmi i eKIA- sima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, lubaczowa, Jasta, J — |11108 do Podwołoczysk. , z 
AM HapALiB TOCHONApCKHX, HAR osie, a6ia, R Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl). — iri do Krakowa, (Wiadnia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 

ć : — | 958Q z Podhajec. j j s irzegu, Szezucina, (rłowa, Wielienki, Chatówki, Zakoparago. 
HacfHd 1 BCAKAX HHIIAX ApTARY.JIB 3 oóca- — |10-198 ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie- — |1L25H do Sżryja, Orokohycza Farystawia, Kochawiny. 
ry rocnorapcTRa 1 Iipomaciy AIA CBOÏX dziele i rz. kat. święta). . += |1135 do Rawy ruskiej (tylko w niedziele). i 
YJIEHIB B iX XOCEEH, R — |10304 z Podwołoczysz (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załs- mumm 

B) upoBaqmTu XA CROX gJeHiB Top- szczyk, Skały, iwania pustego, Piusiatyna, Zbaraża, Grzy- 

z matowa. 

De orem a E E A E z Dawo necć (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
IOTPIÓHAM AOMALIH pLIBHM TOTO chawity. 
TocioxapeTRa, AK TAKOW NIA pemecja i mpo- A 
MAcJy CBOÏX AJIEHIB, | 

r) 3aHiMaTh CA uepeTROpIoBAHEM Mp0- Na dwerzoe „„Lwów-Podzamezeć s Z dwersa „Lwów-Podzamcze : 
XyKTB rociorapckix CBOIX UJIEHIB 3ACHO- | Pod i = — 6:35 | Podwołoczysk, (Kijowa, Qdeszy), Brodów, Kopyezynieo, Husia- 

i RE RF kad Et i wełoczysk, (Odessy. Kijowa). Brodów. POZA EBI AA) 2 w 2 
Bygara T Tik nian NoTpióBi poóirni TAA | Podwołoczysk, Kopyczynise, Husiatyna, Czortkowa, Potużor, Zba- 612 | P a Ćzertkowa, Grzymałowa. 

MATH CH IUpojaeł BUTBODIB CROIX UJIEHIB raka. = 7] ak eiea lowa. Zb 
AE TAKOW UOCepeTEMNTEOM B npozawi E Podhajec. i . 5 a ora , Brodów, Potutor, Urzymałowa, Zbaraża. 
> w C tę. + R aza COA OAN cz Taai S ka innix. â 
TBOpIB CBOIX qJ6HlB, | P PSR aT Grzymałowa, Easiaty- | aog | 2 Podwołaczysk, (Kijowa, Odensy), Brodów, Potutor. Kopgazy. | 
r) upnitmarn KaniTamrm „o oóopory 3a Podwołoczysk, (Odeszy, Kijows), Brodów, Kopyezyniac, Ozori- a. aaa Skały, Iwenia pustego, Qrey- 
A ACTA. DOTEN CT W. 


yCHOBIEHHM OMPONEHTORAHEM, 
A) yjfiaarm „mine CBOIM uJeHaM 4€- 


kowa, Zaleszazyk, (Skały, brania pustego, Hasistyna, @rzy- 
malowa, Zbaraża. 


Podhajee. 
Podwotoozyak (Odessy, Kijawa), Brodów. 


5 i Winnik 
HCTYIHAX IO3HA1OK AJA NiMHe aa, zakk h : 
AA =. RE RO aa" A Winnik. 10-358 Winnik, tylko w środę i sobotę. 
CeHA U, aE a RE 1y. Podbajeo = |LL8% Podrzołoczyck, „Kopyczynia, Baały, lwania puatsgo, Potato, 
: HeoómeskeHWA, SSA Mk ; ; 3 tatrna. Zalaaresvk. tra Bm aaZnarS 
E KIA M GA 3 HİB | Podwołoczysk, (Odessy, Eijnwaj, Brodów, Kopyezyniae, Czort- mm Kusiatyna, Zalsazczyk, Urzymałowa Zoarała. 
JiapekynA cka 2 ana 7 kowa, Źaleseczyk, Faania pustsgo, Skały, mustatyza, Ubaraża, 

elpaBRiKa, kachepa | KHHTOBOJNA Í OĘHOTO Grzymałowa. 
3aCTyllHHAKA UJIEHA BAŐHpPAHAX qeDe3 BATAJIB- Winnik tylko w środę i sobotę. 
Hi 3ő0pm Ha gac ask 40 BIIKJIMAKAHA. OCHO- = EE AM R 
BaTEJIBHi 3araJIBHi 360pm BRÓpa.ii: Muxań- y i 
za Jiemayka, upojecopa riwHazni B Coram, Na dworzec „Lwów-byczaków': Z dworez „Lwów-Lyczakówś: 
AKO CIpaBHHKa, o. Mocmpa MapneoBnqa, E Winnik. = | 631] do Podhajee. 
rp. KAT. COTPYĄAMKA B Coxan, SKO EHH- — |1036 f z Podhajec. _ c | 1-49 | do Winnik. 
TOBOM, ÅHApeA an, BJIACTATE- EO: Winnik. mezi aden KUSI: Mojes. 
JIA peAJEROCTA H VOKAJA, AKO KaCKHEpPA I = 9:275 z Podhajec. ; a — |1054 do Winnik, tylko w środę i sobotę. 
„ocupa HoBocajra, BAACTHTeIA peaJEHOCTA = 11388 z Winnik, tylko w środę i sobotę. m 
B Cokan, SKO BACTyYNHMKA 4JIEHA AM- = dl 
pernai. w ocCiggei lora ln s. 


Tixrme bipma: upa ġipmi eroBapn- 
Wesa yMinieki ÓYNyYTE NIACH BOX AJIEHIB 


Na dworzec glórny: 


Z Brzuchowie codziennie: ed 1 maja do 30 września 749 rano, od 1 czerw- 


Z dworca głównego: 


Do Brzuchowic codziennie: od 1 maja do 30 września 6'13 rano, 1 od czerw- 


ca do 30 września %55 i 424 po południu, 8'38 wieczór, od 1 lipea 
do 31 sierpnia 10:05 rano; w niedziale i święta rzymsko-katoliekie: od 
1 maja do 31 maja 255 po południu, 838 wieczór, od 1 ezerwca do 
31 września 12:25 pa połndniu. 

Do Jamowa zodziennie: od I maja do 20 września 1020 przed poładniem, 
$25 po południu; w miedziale i święta rzymsko-katolickie: od 1 maja 
do 31 września 1'35 po południu. 

Do Lnbienia w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 15 maja do 11 wrze- 
śnia 2:5 po południu. 


Aupeknki. 

Oroxomesa ÓyXyTŁ noMimyBaii Ha 
npmagarekiń Ha ce TaÓxMNA HA ABOKAJK | 
eroBapAmeHad aĝo B OXĄHIŃ 3 KpacBMx 44- 
conncni, Aky o3Hagnr. Haramparoga Papa. 

Y zix anemie: 10 Kopok. 

BirpidambBicTŁ : oÓMerKeHa 40 5-kpaT- 
Hoi BACOTH YAY. 

Jara macy: 18 wax 1910. 

II. k. Cya spaezrh ako ToprozentHuhi 
Bizia IV. 
Jerie, zaa 15 maa 1910. 


ca do 30 września 419 pe poźndniu, 8:23 i 9:35 wieczór, od 1 lipea do 
31 sierpnia 1105 rano; w niedziele i swięta rzymsko-kateliekie: od 
1 maja do 31 maja 410 po pożudniu, 935 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września 153 po południu, l 
% Janowo codziennie: od l maja do 30 września [10 pa południu, %26 
wieczór; w miadziela i Święta rzymsko-katolickie: od 1 maja do I1 
września 10:07 wisezór. 
Z Lukieniz w niedziela i święta rzymsako-katolickie: oň 15 mala do 11 wrze- 
śnia 11:40 wiaczór. 
Z Winnik tylko w środę i sobotę 12-10 wieczór. 
ACE zz ŻAKA ADAŚ | | | ZŃSZOCERTWWONINTN | 
UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. —- Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy it. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasiekich 1. 5, drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 


godziny 8 rano do 12 w południe. 


15 


NAJWIĘKSZE I NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁRCZNE, ILUSTROWANE, PO- 


artykuły wstępne, Prócz nowel piór najcelniejszych 
BLUSZCZ w roku 1910 drukować 
| powieści : 
Kazimierza 

TETMAJERA GRA FAL 
(początek przygotowano dla nowych 
prenumeratorów) M. Wierzbińskiego 
„ŚWIĘTY FEN“ i inne. 


artykuły treści społecznej, 
omawiające chwilę bieżącą, 
i poruszające najżywotniej- , 
sze sprawy dotyczące kobiet. 


Powieści. — Nowele. 


Dodatki poświęcone łączneści kół kobiecych 
na ziemiach polskich. 


MU u AKOWE 


Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych 


weie znakomitych autorów obcych. 


w arkuszach, zawierają Powieści i No- 


DZIAŁ KOSMETYKI 


Rady i wskazówki zachowa- 
nia y U zakk 


DAN GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO. 


-Przepisy kulinarne 
it p. 


Numa okazowe wysy- 
Jane na Żądanie franke 
i gratis. 


MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


Odrębną część pisma stanowi 


DZIAŁ MÓD 
Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 
smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 
rpsmn ków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 


i kapeluszy damskich. — Osobne dodalki z ubraniami dzie- 
cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 


jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 


Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ“ dodaje: 
26 wielkich tablic krojów, 


dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
w domu. 


na powieść obycza- 
jową, współczesną. 


Konkurs z nagrodą rb. 1900 


„BLUSZCZ ogłasza na 1-go Kwietnia 1910 r. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „BLUSZCZU*, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 


Prenumerata „BLUSZCZU* wynosi kwartalnie koron $, z przesyłką pocztową koron © hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


gy 


p AC a 


50 
ISINIĘNIA. 


EN 
istnienia. 


EBEE Kaa Etnie k yo pismo apoti pa E 


foii lllustroy 


daje najpełniejszy obraz życia polskiego w trzech zaborach pod względem lite- 
rackim, artystycznym, społecznym i politycznym. 


Tygodnik Ilustrowany = 


zasilają wszyscy najznakomitsi UI Sig polscy i By: i. nasi artyści. 


W roku bieżącym zamieszcza BONE gra Gomulickiego: 


Ko "o 


rzecz osnuta ra tle stosu a AB OŚ Aoh z czasów Saniozwańców. 


«æm Kroniki tygodniowe BOLESLAWA PRUSA, q=xmmmummmum 
„Galicya w obrazach” 


z szczególniejszem uwzględnieniem Hrakowa 


EK 


A 53 
zE 


i Lwowa. Staly dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. — Reprodukcye barwne. — ieprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyozajne meman Jubileuszowe Fyoodnika |nstrowanepa. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Ilustrowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
12-10 tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI*, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 8 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9, 
a=. wdystkie księgammie 1 Kemtory pism, =a 


wz Gralicyi z przesyłką pocztową: 


we Lwowie: 


kwartalnie 6 ko.. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal, z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 18 kor. 60 hal., Ę a 16 kor. 60 hal. | półrocznie 14 kor. 40 hal. S s 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal. * 7 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., 3 » 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 
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r- E Przez e. k. Namiestnictwo konces. UW imna 000 E) 
LSM m. S przedsiębiorstwo detektywów prywatn, naturalne czyste niezaprawiaRe alkoholami, wę- POZO SE i 
item alerze, tłustym 2 R NE: : - - : 
0 WU m ne y Wiktora Kowalskiego gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi- starych MEBLI mahoniowych 


szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 


ale w dobrym stanie. 
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów. 


w Przemyślu, Rynek 10, 
okój duży, frontowy z osobnym wcho- | poleca swe usługi do wszelkich dyskretnych 


dem do wynajęcia od 1 lipca, Rynek | þadań i nadzorów. dochodzeń, wyjaśnień Edmunda Riedla, LWÓW. 


14; M. p. | | mm”. —_ | Sprawdzeń stanu majątkowego i wysokości 
gy” raki wysyła wszędzie opłatnie za pobra- | POFS£U, ustaleń wątpliwych faktów i t p. 

niem, największe 60 sztuk 8 kor. 50 hal., 30 E a 
sztuk 5 kor., średnie 80 sztuk 6 kor. 50 hal, 40| Ostatnie nowości 


jw 


sztuk 3 kor. 80 hal. B. KAPHAN, Buczacz. Í 
EE R || Nadal RK Telefon 452. è De 
Lwów, ul. Hetmańska 4. świeży transpor So. = e T leton 452, 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski najnowszych EP | 
JULIANA DABROWSKIEGO lornet o B z a 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. c > | LU r 0 m l S 0 W G 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- = dużym wyborze ! najnowszych t d 


spondencyę. wzorach. Ceny najniższe (z per- 


łowej masy od 8 zł) 


Szuter z rzeki Stryj do dróg i robót inbi i i 
betonowych, jakoteż rury betonowe Kopernicki l SJE 5 


c. k. kolei państwowej 


dostarcza firma l optycy i mechanicy j 
F. MERSTALLINGER, Ghodorów,| Lwów, pl. Haliesi 11. WJ! = = g 
Obwieszczenie. p uR et 
W poniedziałek dnia 27 czerwca 1910 o godzinie 6 po południu | or 
odbędzie się bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 


w domu p. Izaka Horowitza w Starym Samborze | Rowenta 
XIX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie „wać kaj 
członków Towarz. kredyt, dla handlu i przemysłu w Starym Samborze, 0 wina 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
z następującym porządkiem dziennym: i 


1. Sprawozdanie z zamknięcia rachunków za rok 1909 i udzielenie abso- zatrzymaniem SIĘ Wẹ wszystkich sta- 
lutoryum Dyrekcyi i Radzie nadzorczej. cyach. 
2. Powzięcie uchwały co do użytku czystego dochodu. 
3. Wybór 4 członków Rady nadzorczej. 6 r ç 
Stary Sambor, 20 czerwca 1910. Telefon 452 ’ I elefon 452 ' 
Isak Horowitz. Miajerczyk. EE) 


Jy m 


Obraz JANA MATEJKI 


WA POD GRUNWALDEM 


Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Połskiem wspaniała reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“. == 


Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm. na 45 ctm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 


barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. 


Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt- 
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie: 


Za obraz (l metr. 6 ctm. na 45 ctm) Koron 15—, 


Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę 


BIURO S. SOKOŁOWSKIEGO, LWÓW. PASAŻ HAUSMANA Nr 8 


nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów. 


ocz 


==. Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. = 


UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wszelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie ścigane. 


Z drukarni WI. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. 


